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„Mussolini spalił za soba mosty"
L a w a i  n i e  p a t i a  s i ę

PARYŻ (PAT) — N atych­
miast po powrocie z Genewy 
preiu jer Laval rozpoczął rop­
niowy polityczne. Pierwszą 
dłuższą konferencję odbył pre 
m jer z ministrem Poczt Mande 
lein. Po te j konferencji min. 
Mandel oświadczył dziennika­
rzom, iż nie w ierzy w możli­
wość kryzysu rządowego.

„Rząd — ciągnął dalej min. 
Mandel — przedewszystkiem 
-ajmie się doprowadzeniem do 
końca debaty budżetowej. O 
ie ekodzi o wyznaczoną la 

dzień 27 grudnia w ielką dysku 
s ję  parlam entarną nad polity­
ką zagraniczną, to zdaniem 
mim Mandola w ynik je j  zaaje 
się nie ulegać wątpliwości, fia 
sco p ro jektu  Laval — Hoare 
nie k ry je  w sobie bowiem sp t

cjalnego niebezpieczeństwa 
dla rządu“.

Natychm iast po rozmowie z 
Mandelem, I aval udał się do 
pałacu Elizejskiego, gdzie zo­
stał p rzy ję ty  przez prezyden­
ta  Lebrun. Dziennikarzom o- 
świadczył p iem jer: „Udaję się 
do pałacu Elizejskiego, lecz 
proszę nie sądzić, że poto, aby

złożyć dymisję. O tem niema 
mbwy.“

O dtw arzający zazwyczaj o- 
p i.iję francuskiego Min. Spr. 
Zagr. publicysta Barges w „Le 
Petit Parisien“ pisze, że fiasco 
ostatniej ugody paryskie i zo­
stało pizedewszystk.em spowo 
dowane stanowiskiem Rzymu. 
Gdyby Mussolini odiazu po-

rfedzi, ł  w yraźnie „iak“, w 
Genewie natychm iast wytwo­
rzyłaby się przychylniejsza 
dla Włoch atmosfera i mogły­
by się niezwłocznie rozpocząć 
rokowania pokojowe.

Mussolini nietylko zerwał 
wszy stkie mosty, lecz nawet 
ugodzi* w tych, którzy tę  mo­
sty budowali. Wszyscy w Ge-

^jemoitze zabójstwo w Rumunii
W ła d ze  s zu k a ją  m ordercy posła do parlam entu

BUKARESZT (PAT) — W 
naddanajskiem  mieście Tum  
Severin zamordowany został 
przed dwoma tygodniami po­
seł do parlam entu .Vorvorea- 
nu.

chłopi* zamordował radzfów
BERLIN (PAT) -  W spra­

w ie zagadkowego morderstwTa 
ua  małżonkach Rode w m ie j­
scowości Ws< hod ch Prus 
Rostków, nastąpiło sensacyjne 
w yjaśnienie.

M orderstwa dokonał .ch wła 
‘sny syn, 15-letni, k tó ry  po

piei wszem przesłuchaniu zo­
stał aresztowany, jednakże po 
tem został wypuszczony na 
wTolność.

Wzięty w ogień krzyżowych 
pytań, pod przygniatającym  
ciężarem dowodów, przyznał 
się jednak  do popełnienia mor 
derstwa.

Mimo starannych rzekomo 
poszukiwań miejscowych 
wtadz policyjnych i sądo­
wych, sprawców zabi jstw a 
nie wykryto. Władze cen tral­
ne zaintrygow ane tym  fak ­
tem, wydelegoivaly do Turu 
beverin znanego sędziego śled 
czego z Bnkąres^tu, p. Nicule- 
scu - Bołentw, k tóry po dwu- 
dniowem dochodzeniu polecił 
aresztować dwóch osobników. 
Miejscowe władze sądowe o d ­
mówiły jednak potwierdzenia 
nakazu aresztowania, wobec 
czego, na żądanie stołecznego 
sędziego, spraw a będzie prze­
kazana do sądu okręgowego w 
Craiova.

Według wszelkich przypusz 
czeń, zabójstwo posiada podło 
że polityczne. Vorvoreanu był 
członkiem rządowej p a rtji li­
beralnej.

newie zgodni byli co do tego, 
pisze Burges, że Rzym przeo- 
czyi tym  razem wspaniałą oka 
zję urzeczywistnienia ewycn 
planów kolonizacyjnych i że 
podobna okazja nie powtórzy 
się obecnie tak  łatwo.

Na frondę obniżki cen
W dniu wczorajszym zanotowano 

dalsze sukcesy t a  ironcie obniżki 
c „n kartelowych. Pod naciskiem  
Min. Przem. i Handlu kartel tektury 
surowej obniżył cent; o 7 proc., prze 
wodników elektrycznych i lamp ra- 
djowych — o 12 proc. Należy się 
spodziewać, że wskutek tego zosta 
nie obniżona cena aparatów radio­
wych.

Równocześnie została uzgodniona 
obniżka cen następujących artyku­
łów przemysłowych: kleju kostnego 
(10 proc.), boraksu (15 proc.) i kwasu 
bornego (25 proc.).

K o ir o e  przesyłać pocztu
Jeśli g a s p o e a r z  n ie  drxe o w m zy c

Na ZawKU oubyla się wczoraj' z in icjatyw v P. Prezydentow ej M arji Mościckiej choinka 
d la  dzieci niższych funkcjonariuszy. Na zdjęciu Pan P rezydent w raz z małżonką wśród

rozbaw ionej i uszczęśliwionej dzieciarni.

Potworna zbrodnia w Krotoszynie
Bandyci taki i i małżonków

W Krotoszynie dokonano po 
Iwornego morderstwa rabunko 
.wego na osobach właścicieli 
tał^ aa małżonków Gapików.

OKRĘT ZATONĄŁ
Na paruncu szwedzkim „J3ntt Ma 

*y" nastąpił wpobliżu Brazylji silny 
Cybuch, skutkiem którego okręt w
lulka nucjit zutongt

Niewyślfcdzeni dotychczas 
sprawcy zabih kilku strzałami 
rewolwerowymi 34-tetnią Elż­
bietę Gapik i jej 64-letniego 
męża poczem splondrow awszy 
mieszkanie, zbiegli

Śledztwo ustaliło, że zbrod­
niarzy musiało być dwóch. By

ii to prawdopodobnie ci sami, 
którzy poprzedniego dnia przy 
byli do mieszkania Gapików, 
aby dokonać rzekomo jakiejś 
tranzakcji handlowej. Zbrodni 
dokonano, jak  wykazały do­
chodzenia, jeszcze w czwartek 
wieczorem, a dopiero obecnie 
w ykryli ją. przypadkowo gą-

Zorządzona obniżka komornego 
w domach poalegających ustawie o 
octronie lokatorów niewszędzie zo­
stała przez właścicieli nieiucnomo- 
ści w życie wprowadzony.

Komisarjat 1. ądu o , st. Warsza­
wy wyjaśnia, żt wynikająca z uo- 
cy dekretu obniżka, nic jest zależ­
na od zgody właściciela nierucho­
mości i w wypadku odmowy obniżę 
nia komornego, właściciel winien 
ud sumy podstawowego komorne­
go, płaconego za miesiąc listopad r. 
t. ouliczyc 15 proc względnie 10 

proc. i ti k obniżone komorne wpła­
cić bądź to Dezpośrednio, względ­
nie, gdyby administracja nierucho­

mości wzbraniała się je  przyjąć — 
za pośrednictwem poczty.

Do rozsirzyguięcia wynikłych na 
rem ile sporów powołane są w y. 
łącznie sądy powszechne.

Dodatkowo wyjaśnia się, i t  obniż 
ka wynosi: od 1 grudnia 1955 rokd 
do dnia 30 listopada 193? r : i)  d lj  
mieszkań 3-izbowych idwa pokoje z 
kuchnia) i mniejszych o 15 p-oceat, 
2) dla mieszkań większych oraz lo ­
kali przemysłowych i handlowych 
o ><) procent.

Komorne za przedmiot najmu, któ 
ry lokator w całości lub wr części 
oddal w poduajem, ulega obniżeriu  
w P to samym ntopnin co komorne 
piacone przez lokatora.

Uchwały rady faszystowskiej
RZiM , (FAT). Wielka rada 

faszystowska, k io ra rozpoczę­
ła w czoraj o godz. 22-ej swe 
obrady w pałacu weneckim, za 
kończyła je  dopiero o goaz. 
1-ej w nocy.,

W ielka rada faszystowska 
zbadała sytuację polityczną, 
powstałą naskutek odrzucenia 
przez W ielką B iytanję propo 
zycyj paryskich, k tóre dokład 
nie omówiono na posiedzeniu 
Rady w dniu 13 grudnia.

Po obradach w K ika rada fa 
szystowska p rzy ję ła  następu­
jącą uchwałę:

„W ielka rada faszystowska 
stwierdza, iż wobec dezorjen- 
tac ji i w yraźnych sprzeczno­
ści w postępowaniu krajów , 
biorących udział w sankcjach, 
naród włoski pozostaje w spo 
sób niewzruszony najzupeł­
niej jednom yślny, dążąc do 
stanowczej obrony swych 
praw . Podczas „plebiscytu zło 
ta“ naród włoski dał im ponują 
cy dowód swej zdecydowanej 
woli oporu i zwycięstwa. Wiel 
ka rada faszystowska przesy­

ła pozdrowienia żołnierzom i 
i „czarnym koszulom", którzy 
dzielnie walczą w Afryce 
wschodniej za cyw ilizację i w 
imię najwyższych wymagań 
bezpieczeństwa oraz przyszło 
ści narodu.

W ielka rada faszystowska 
stwierdza, iż akcja  Włoch fa­
szystowskie! będzie prow a­
dzona z niezlumną stanowczo 
ścią, by  osiągnąć cel, w>tknię 
ty  przez wodza.’4 i

Następnie rada p rzy ję ła  do 
w iadom ość oświadczenie 
członka rady  i prezesa faszy­
stowskiej konfederacji prze* 
myślowej Y olpi’ego, k tó ry  oz­
najm ił, że faszystowskie Lon- 
federacje przemysłowców, roi 
m kóv i robotników p i  miesią 
cu oblężenia gospodarczego 
stw ierdzają, iż duch dyscypli­
ny i wola oporu zorgamzowa 
nycli mas wzmacniają się co­
raz hardziej. Producenci w ło­
scy korzyśtąją z okaż ji, by do 
prowadzić do w iększej nieza 
leżności gospodarczej od za- 
gianicy.

Zmasakrował grapa dzieci
PARYŻ (PAT) — W7 D un­

kierce wczoraj po południu sa 
moehód ciężarowy, którego 
szofer zasnął p rz y  kierownicy,

najechał na idącą chodnikiem 
gromadkę dzieci. I rzęch chłop 
ców poniosło śmierć na m :ej- 
scu, troje innych dzieci odnio­
sło cigśkie is a y .
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w n n

Na politycznym widnokręgu tygodnia.

Europa szuka m z matni
Umowa paryska Laval — 

Iloare, o któref pisaliśmy ob­
szernie ubiegłego tygodnia, 
przestała istnieć. Umowę tę 
obaliły nie inne rządy, nie 
trudności w ew nątrz poszcze­
gólnych zainteresowanych 
rządów, ale opinia ulicy, któ­
ra  zarzuciła rządowi angiel­
skiemu, że zdradził swoich 
wyborców, że zdradził swoje 
stanowisko.

Rząd angielski zdecydował 
się na szybkie działanie. 
Chcąc ratować swoją pozycję, 
trzeba było kogoś poświęcić. 
Koźlem ofiarnym stał się ten,

/iopoleon Sdfcfeir

9 J p & M n S n e k  g w i a z d .  o w y
Drzwi sklepu z zabawkami 

Otworzyły się z trzaskiem. Do 
środka weszło zamaszystym 
krokiem dwóch klientów. 
Pierwszy miał może lat dzie­
s ię ć , drugi wyglądał najw y­
żej na siedem.

Miny mieli poważne. Star­
szy rozejrzał się po obstawio­
nym zabawkami sklepie i 
zwrócił się do panny sklepo­
wej.

— Chcemy kup ić  zabaw kę.
Ekspedjentka uśmiechnęła

się życzliwie do małych klien­
tów.

— Jaką  zabaw kę kawaler so
bie życzy?

— Wszystko jedno. Byleby 
ładnie wyglądała.

— W takim razie może niedź 
w iadka ?

S ta r s z y  klient skrzyw ił się 
pogardliw ie.

— To dla niemowląt dobre. 
Proszę coś poważniejszego.

— Może samolot?
— Samolot?... Kazik, jak  my 

ślisz? Samolot będzie dobry ?
Młodszy towarzysz, owinięty 

azaiem, z pod którego wysta­
wał tylko nos, zamruczał nie­
zrozumiale:

— Bu... bu... bu.*
W'.dać było, że trzyma coś w 

Ustach i nie może ich otwo­
rzyć.

— Niech pani pokaże — za­
decydował starszy.

Ekspedjentka zdjęła z półki 
drewniany samolocik. Chlo-

{>iec obejrzał go uważnie i od- 
ożył na ladę.

— Tandeta! Zrobiony bez po 
jęcia. Lepszych niema?

— Są, ale dużo dtoższe. Po 
5 i po 10 złotych.

— Pięć złotych?! To nie dla 
nos! Prawda, Kazik?

— Bu... bu... bu.. — odpowie 
dział owinięty szalem towa­
rzysz.

Pomrukiwanie malca widocz 
nie zdenerwowało starszego 
partnera.

— Otwórz raz usta! — po­
wiedział z irytacją. — Beczy, 
j !ik krowa i wszystko ja  muszę 
gadać!... Bo on, proszę pani — 
zwrócił się do ekspedjentki — 
kluczyk ma w ustach i nie mo 
że gadać.

— Jaki kluczyk?
— Od skarbonki, w której 

są jego oszczędności. Kieszenie 
iiia dziurawe i kluczyk trzy­
ma w ustach, żeby nie zgubić. 
A mnie nie chce dać do trzy­
mania.

Malec, który tymczasem od­
winął szal i wyjął kluczyk z 
ust, wyjaśnił krótko.

— Bo jak  on trzyma klu-

Od młodości do starości będziesz mleć Z D R O W E  Z ę  B Y 
Używaj stało A G A  T  O I* pastę do zębów 5T. GOASKIŻGO

Morderstwo z zazdrości
Babska plotka wiole m o i o

ko rzucił się nań i zaczął du­
sić. Z wielkim wysiłkiem udu 
ło się gościowi wymknąć z 
rąk  zazdrosnego narzeczone­
go. Podskoczył do okna i za­
czął wzywać pomocy. Na 
wszczęty alarm  przybiegł po­
licjant, k tóry uwolnił gościa 
od towarzystwa „uprzejm e­
go'* gospodarza. Nagy pod­
czas walki odniósł k ilka po­
ważnych obrażeń cielesnych i 
został przewieziony do szpita 
la.

Dochodzenie wykazało, że 
Nagy wogóle nie znal narze­
czonej stolarza. K rążyły ty l­
ko plotki babskie, że zaleca 
się on do tej dziewczyny i że 
chce ją  odbić stolarzowi. Te 
plotki puszczały osoby n ie­
życzliwe Nagy'emu.

Nauczony tem smutnem do 
świadczeniem, Nagy chyba te 
raz nie będzie tak skwapliw ie 
przyjm ow ał zaproszeń*

Budapeszteński stolarz Fran 
ciszek iu r i  był bardzo za­
zdrosny o swą narzeczoną. 
Szczególną złość żywił do zna 
jornego, hnre N agyego, któ­
ry, ja k  mu domesiouo, zale­
ca się do jego ukochanej.

Pewnego dnia zazdrosny 
narzeczony zaprosił ryw ala 
na  obiud. Nagy przyjął zapro 
szeuic. O baj młodzieńcy tak 
mile spędzili czus przy posił­
ku, że postanowili resztę dnia 
przebywuć ze sobą. Wieczo­
rem udali się do kinu. Po 
przedstawieniu Turi zaprosił

wala do siebie na kolację. 
1 tym razem Nagy p rzy ją ł za 
proszenie.

Nagle po posiłku stolarz o* 
świadczył rywalowi, że ma z 
nim pewne porachunki. Zdu­
miony Nagy wytrzeszczy! na 
niego j v. Ten jednak  nie 
dal iii n . j L. j  odpowiedzi, tyl

czyk, to ze skarbonki zawsze
brakuje.

— Co on tam gada! — przer 
wal niechętnie starszy. — 
Niechno pani lepiej pokaże 
jeszcze parę zabawek.

— W jakiej cenie kawalero­
wie sobie życzą?

— Za 2 złote 40 groszy. Tyl­
ko coś dobrego —  oświadczył 
starszy.

— Za 2 złote 60 — poprawił 
młodszy.

— Nieprawda, za dwa czter 
dzieści! Więcej w skarbonce 
uiema.

— Było dwa sześćdziesiąt!— 
upierał sir młodszy.

— Dawaj kluczyk to przeli­
czymy!

— Wyjm najpierw  skarbon­
kę! Znów 20 groszy nawali­
łeś!

— Chłopcy, chłopcy! Spo­
kojnie! — mitygowała ich eks 
pedjentka. — Wybierzcie so­
bie najpierw  zabawkę... Jesz­
cze czas na płacenie.- Może 
chcecie grającego bąka?

— A w co on gra? W futbol?
— Nie... Ładną melodję.

tk
się nie spodoba.

— To nie dla niego. Bąk mu

— Chyba — zgodził się 
młodszy. — To dła niego za 
dziecinne.

— Aha! — zrozumiała eks­
pedjentka. — Więc wy nie dla 
siebie kupujecie? Tylko ko­
muś na gwiazdkę?

— Tak.
— To bardzo ładnie, bardzo 

ładnie. A czy ten ktoś ma na­
kręcanego słonia?

— Nie. Ale to nieodpowied- 
Jemu trzeba kupić zabawnie.

b o onkę bez mechanizmu, 
wszystko psuje.

— To może konika na kół­
kach? O, proszę. Ten mały ko­
nik jest niedrogi i bardzo trwa 
ły.

Chłopcy bez zachwytu spoj- 
tzeli na zabawkę.

— Wygląda, jakby był cho­
ry — mruknął starszy. — Nie 
ma pani bardziej rasowego?

— Może ten? Kosztuje dwa 
złote dwadzieścia.

Starszy wziął konia do ręki 
i obejrzał go ze wszystkich 
stron.

— Kazik, jak  myślisz? Ten 
mu się spodoba?

Młodszy wzruszył ramiona­
mi.

— Bo ja  wiem!.,. On się zna 
na koniach...

— Może lepiej co innego mu 
kupić?

«•=* 1 ia Ink myślę. Jak mu

damy konia, może sie obrazie. 
Pomyśli, że to przytyk do jego 
przegranej.

— Do jakiej przegranej ?
— Nie pamiętasz, jak  na o- 

statnich wyścigach przewalił 
na „Cezara" sto złociszów. Od 
matki po pysku dostał...

— Pamiętam... Masz rację. 
Jak  mu damy konia, może się 
obrazić...

Ekspedjentka słuchała zdu­
miona tej rozmowy.

— Niesłychana historja! 
Wasz mały przyjaciel, dla któ­
rego kupujecie zabawkę, gra 
już na wyścigach?

— Co pani wygaduje? Jaki 
mały przyjaciel. My kupuje­
my gwiazdkę dla naszego oj­
ca.

— Dla ojca? Zabawkę?
— A tali. Żeby miał naresz­

cie swoją własną zabawkę.
— Poco?
— Żeby naszemi się przestał 

bawić. Bo co dostaniemy na 
gwiazdkę, stary zaraz bierze 
ao ręki, zaraz się zaczyna ba­
wić i wszystko nam psuje.

F A B B .C H E M . F A R M - ft P .K O W A l S K r  W A R S Z A W *

Najmłodszy dziadek 
liczy 34 lata

Przed kilkoma tygodniami 
dzienniki am erykańskie douio 
sły, że najmłodszą babką na 
świecie jest pewna 35-letma 
kobieta, Mary Wilsworth. O- 
becnie gazety węgierskie dono 
szą, że na Węgrzech istnieje 
najmłodszy na świecie dzia­
dek. Jest nim 34-letni Barany, 
wieśniak z pod Mochacsu.

Mając lat lb, ożenił się z 15- 
letnią dziewczynką. Z tego 
małżeństwa przyszła na śwmt 
dziewczynka, która od naj­
młodszych łat nosiła się z za­
miarem wyjścia zamąż. Gdy 
miała 14 lat, marzenie to się u- 
rzeczywistniło. Zaręczyła się. 
Władze pozwoliły młodej 
dziewczynce wziąć ślub z uko 
chanym.

Przed kilkoma dniami mło­
dziutka kobietka wydała na 
świat dziecko, a Barany może 
się szczycić tem, że jest naj­
młodszym dziadkiem na świe­
ci**

którego podpis znajdował si$ 
pod wspomnianą umową, & 
więc minister Spraw Zagiuni- 
cznych Hoare. Sprawiedliwość 
każe powiedzieć, że min. Hoa 
re nie jest jedynym  odpowie­
dzialnym i na pewno nie dzia­
łał zupełnie samodzi^luie, ma 
ląc  pewne upraw nienia, po 
szedł jedynie daleko w k ie­
runku trzeźwej oceny.

OSTATECZNIE 
WYCOFANO SIĘ

W tych warunkach utopienie pro 
pozycyj w Genewie było już rzeczą 
niezmiernie łatwą. I tak też się sto 
ło. Wiochom nie pozostało równiej 
nic innego, jak wstrzemięźliwość wo 
bec tych propozycyj. Sytuacja mrę- 
dzynurodowa pozostała więc w dal­
szym ciągu napięta. Francja w obro 
nie Włoch stoi samotnie. Anglja sta 
ra się zdobyć pomoc innych państw 
na wypadek konfliktu z Włochami. 
W tym duchu wysłana została nota 
do państw śródziemnomorskich. Jak 
wiadomo, Francja miała oświadczyć 
Anglji, że jej pomoc byłaby tylko 
ograniczona. Nota ta uważana jest 
za próbę zorjentowania się przed 
wprowadzeniem zakazu wwozu naf 
ty do Wioch Przypominamy, że za 
kaz taki Wiochy będą traktowały, 
jako wypowiedzenie wojny. Czy 
Anglja zdobędzie się na ten krok? 
— trudno jeszcze powiedzieć.

CICHE ROZMOWY WIEL* 
KIEGO ZNACZENIA

Dziś wicie jest znaków wskaznją- 
cych, że Angłja pragnie doprowa­
dzić do jakiegoś uspokojenia Euro 
py. Temu celowi miała służyć rów­
nież rozmowa ambasadora angiel­
skiego w Berlinie z min. Spr. Źagr, 
Rzeszy Niemieckiej, Neurathem, o- 
raz kanclerzem Hitlerem. Rozmowa 
nie doprowadziła do żadnego rezul 
tatu. Anglja proponowała Niemcom 
ograniczenie zbrojeń oraz badała 
możliwość układu kilku wielkich mo 
carstw z udziałem Niemiec i Rosji 
Sowieckiej. Hitler odrzucił obie pro 
pozycje. Ograniczenie zbrojeń, wa- 
dług Hitlera, jest niemożliwe w o- 
kresie kiedy trwa wojna w Abisy- 
nji, odnośnie zaś do drugiej propozy 
cji, Niemcy nie chcą brać udziału w 
wielostronnej umowie razem z So 
wietami.

Nie przesądza to jednakże wysił­
ków dyplomatycznych, zmierzają­
cych do odrodzenia Paktu Czterech, 
który został pogrzebany, dzięki opor 
nemu i mocnemu stanowisku Polski. 
Pewne państwa widziałyby chętnie 
jakiś blok państw, który załatwiłby 
wszystkie sprawy bieżące bez oglą­
dania się na maie państwa. Oczywi 
ście taki punkt widzenia jest zaprze 
czeniem zasad Ligi Narodów, napot­
ka więc na sprzeciw innych państw,
S P U Ś C IZ N A  P O  M A S S A R Y - 

K U  I D R . B EN E& z.
W Czechosłowacji nastąpiła zmia­

na na stanowisku Głowy Pęństwa. 
Sędziwy i przez wszystkich czczony 
prez. Massaryk, ustąpił wskutek po 
deszlego wieku. Na następcę wybra­
no długoletniego ministur Spraw Za 
grauicznycb i jednego z najbliż­
szych wpsółpracowników prez. Mas 
saryka, dr. Edwarda Benesza.

Dr. Benesz został wybrany, 
zaraz w pierwszeui głosowa­
niu. Zmiana ta ma znaczenie 
uietylko lorm alue. Nowy pre 
zydeal jest osobistością dużą 
i zaangażowaną w czynnej po 
lityce. Wprawdzie liuje głów­
ne na pewno pozostaną te sa­
me, ale fakt, że dr. Benesz od­
szedł z terenu czynnej pohty 
ki zagranicznej, gdzie odgry­
wał wielką rolę, me tnoze po­
zostać na dłuższą metę bez 
znaczenia. Dla nas Polaków 
ma znaczenie zapowiedź ustę­
pującego prez. Alassaryka, ze 
życzeniem jego jest, by wo­
bec wszystkich obywateli sto 
sowauo równą miarę. Życzyli 
byśmy sobie, żeby prez. Be- 
nesz dbał o to, by słowa jego 
dostojnego poprzednika sta* 
ły, sig ciałem ,

ftp://ftP.KOWAlSKr
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Niedziela
Honorata

Hiędzynak udowi ekspedytorzy

C H A R T  WIG S A .
ODDZIAŁ W KRAKOWIE 

Biura: ul. Florjańslta 4. Tel. 114-78 
Magazyny :

«I. Długa 72. — Teł. 130-69.
Generalni spedytorzy corocznych Tar­
g ó w  W Poznaniu, Lwowie, Katowicach 
i Wilnie. Jak również największych 

koncernów handlowych.

A r c y k s ią ż ę c y  
B ro w a r  w  Ż y w c u
poleca swojej niedoścignionej jakości 

p iw a
*»Porter“, „ A le 14, „M arcow e"  

i „Zdrój Żyw iecki'*.
Do nabycia we wszystkich lokalach 
restauracjachf handlach delikatesów

i pokojach do śniadań. 
REPREZENTACJA

Józef Baster, Kraków
u l. Z b o żo w a  1. 2.

Rok zał. 1848

Wytwórnia Miodu
„Kościuszko

K R O N I K A  I K R  A K O W A
Dalsze szczegóły mordu przy ul Szerokiej

Jas  już wczoraj donieśliśmy 
dozorczyni żydowskiej łaźni ry­
tualnej t. zw. „mikwy“ przy ul. 
Szerokiej 6, Anna Burzowa, star­
sza już, bo 56-leTnia kobieta 
została w bestjalski sposób za­
mordowaną.

Zbrodnię pierwsza zauważyła 
72-letnia dozorczyni domu przy 
ul. Szerokiej 10, Marjs Lima- 
n ów k a , która wraz z kumą Bu­
rzowej zawiadomiła pogotowie 
ratunkowe oraz policję.

Przeprowadzone dochodzenia

ustaliły, że Burzowa została za­
duszoną i przed śmiercią gwał­
townie się broniła.

Obecnie władze śledcze z na­
czelnikiem Pollakiem na czele 
prowadzą intensywnie śledztwo. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że władze są już na tropie 
sprawcy, którego aresztowania 
spodziewać się należy w naj­
bliższych godzinach.

Jak się dowiadujemu, Burzo­
wa ma 20-letniego nieślubnego 
syna, który od szeregu miesięcy

w domu się nie pokazywał. W 
r. 1931 wyszła zamął za Jana 
Burzę, koniopoja przy doroż­
kach na pl. św. Ducha.

Burzę przytrzymano. Jednak­
że co do niego nie zachodzą 
żadne podejrzenia: wykazał ła t­
wo swoje alibi, jak również z żo­
ną żył w zgodzie. Przytrzyma­
nie jego ma na celu jedynie od- 
seperowanie go od ewentual­
nych wpływów innych osób, co 
mogłoby wpłynąć na zmianę je­
go zeznań.

K rw a w y  napad pod Krakowem
Wczoraj wieczorem drogą Bor­

kowską koło Opatowie wracał 
do domu 28-letni Andrzej Pie­
karski.

W pewnej chwili do Piekar­
skiego doszedł jakiś pijany osob­
nik i przystawiwszy mu straszak 
do głowy zażądał pieniędzy na 
wódkę. Gdy Piekarski temu żą­

daniu odmówił, pijanica wypalił 
ze straszaka, Skutki wystrzału 
okazały się fatalne. Piekarski 
ma zranioną twarz oraz uszko­
dzone prawe oko.

Piekarskiego przewieziono na 
klinikę, gdzie wyjęto mu odłam­
ki z oka.

W związku z tym napadem 
godzi się wspomnieć, że w oko­
licy Borku Fałęckiego grasuje 
wielokrotnie już karany złodziej 
tego samego imienia i nazwiska 
co napadnięty.

Policja prowadzi dochodzenia 
w tej tajemniczej sprawie.

T a jn y  proces w  Krakowie

n

K ra k ó w -P o d g ó rz t ,  S y n e k  3
Teł. 120-73 

Detaliczna sprzedaż : 
Kraków, ul. Brodzińskiego 1. 7.

ul. Zwierzyniecka 17. 
Poleca znakomite staropolskie 

miody.
Najwyższa jakość

Najniższe ceny.

s e s e s s e e o s s s © ?

Wesołych Świąt
P. T. Gości; m życzy 

R e sta u ra c ja  J u trzen k a
Kraków, ul. Sienna 4.

Wytwórnia wędlin
AiBtaflM Grabowskiego
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 16
poleca znaue ze swej dobroci 

wędliny.
Filje : Chorzów, ul. Wolności 33 

Katowice, Stawowa 1.

N a ś w i ę t a !

Ż y w e  R y b y
po najniższych cenach sprzedaje
K azim ierz  O g o rz a ły

Kraków, ul. Szczepańska 11. 
Teł. 130-04.

P o ls k o - g d a ń s k i

Przemysł
Ryżowy

Wczoraj na ławie oskarżonych 
w sadzie okręgowym karnym w 
Krakowie zas r.dli 21-letni po­
mocnic handlowy' Józef Hajta, 
zamieszkały przy ul. Radzwdłow- 
skiej 5, 26 letni Hdr,ryk. Haupt- 
rnstt faise Hoiowitz, zamieszka­
ły przy ul. Rakowickiej 3 oraz 
35-letni student IV. roku Aka- 
demji Górniczej Władysław Ró­

życki, zamieszkały przy ul.
SU**: 20.

Wszyscy oskarżeni są o znie­
wolenie 14-letniej Erny Kudie 
kówny, którą zmuszano do tego 
pod groźbą rewolweru oraz wy­
rzucenia przez okno. Działo się 
to z początkiem 1935 roku.

Na wniosek obrońcy mec. dr 
Miliana Markowicza iozprawę

odroczono, celem przeprowadze­
nia dowodu z biegłego oraz do­
datkowych świadków.

Rozprawa była tajna.
Trybunałowi przewodniczył s. 

o. dr Wasilewski, wotował s. śl. 
dr Zacharski i s. o. dr Kronen- 
berg. Oskarżał prok. dr Jaro­
siński.

Puszczali w obieg fałszyw ą 10-złotówkę
W październiku b. roku od­

była się w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie rozprawa 
o puszczenie w obieg fałszywej 
10-złotówki.

Wówczas na lawie oskarżo­
nych miało zasiąść trzech oskar­
żonych. — Jednakże zasiadło 
tylko dwócb, z tem ze sprawę 
nieprzybyłego na salę rozpraw 
oskarżonego wyłączono z ów­
czesnego postępowania.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco;

W marcu 1935 stud. U. J.

Benjamin Neufeld wręczył woź­
nemu Żyd. Domu Akademickie­
go przy ul. Przemyskiej 3, 37- 
letniemu Feliksowi Topolskie­
mu fałszywą 10-złotówkę.

Topolski wraz z 37-letnim 
monterem Józefem Stankiem, 
zam. przy ul. Potockiego 8, oraz 
również 37-letnim monterem Jó­
zefem Mączką, zam. przy ul. 
Wenecja 6, udali się do restau­
racji Hellera przy ul. Siennej, 
gdzie kazali sobie podać napoje 
i przekąski. Po skonsumowaniu

jadła zawołali kelnera, któremu 
zapłacili fałszywą 10-złotówką. 
Kelner jednak nie dał się oszu­
kać i zawiadomił policję, która 
wszystkich trzech aresztowała.

Na październikowej rozprawie 
Stanek został skazany na 6 
miesięcy więzienia, zaś Topolski 
na 8 miesięc y więzienia.

Sprawa Maczka, która była 
wyłączoną, znalazła się wczoraj 
przed trybunałem sądu okręgo­
wego karnego w Krakowie.

Rozprawę odroczono.

W yrok w procesie komunistycznym
W toczącej się przez kilka 

dni przed sądem przysięgłych w 
Krakowie, rozprawie, przeciw 
komunistom, którzy usiłowali

założyć jaczejki komunistyczne 
w fabryce ,,Kabel“ i innych za­
padł wyrok. Skazani zostali 
Spatzner na 6 lat więzienia,

Ryknerówna i Weisbartówna po 
4 lata więzienia. Królówna na 3 
lata więzienia i Kaifusówna na 
1 i pół roku więzienia.

W ielka kradzież przy ul. Miodowej

Niedziela pop. „Noc listopadowa"
wiecz. Trzy asy i jedna dama

KINA
Adria ..Skandale milionerów".
A p o lla  „Zaproszenie do wal-ca". 
.At-Sao-it-Ji. : „Powrót Frankensteina’1 
..Dziewczę z obłoków".
Bagatela „Niewolnica z Mancblay" i 
,.re H-/a dla wszystkich".
JHazenm: „Niewidzialny człowiek"
1 rauiieuN ie chcą wiedzieć kimjeatea. 
Sokół: „Taniec miłości'*.
Stella „Cesarskie łowy*1 i .Parada 
zerwistów1’.
Sstiłkfe: „Jaśnie Pan Ssofer".
Świt „Pieśń miljonerów".
‘J c l . s s i .  Oszy czarne".
Wanda: „Wesoła rozwódka"

Nie zwlekaj !
do ostatniej chwili

ł h I L I I M
tylko  n a t y c h m ia s t  dziś jeszcze kup  
najlepszy radjoodbiorbik „PH ILIPS‘A ‘* 
na specjalnie na święta ułatwione wa­
runki, gdy z wpłacając jedynie zł. 17, 
reszta płatna w 15 równych ratach 

miesiącz. po zł. 17.50
Największy w P o ls c e

SKŁAD RAD JA i GRAMOFONÓW

The KRISCHER
Krakow

Florjańska 9. Zwierzyniecka 6.

Bar „pod Bachusem"
Kraków, ol. Fiorjańska 55.

Bufet zim ny i gorący — obiady i kolacje.
Wieczorem koncert.

Piwo okocimskie Piwo okocimskie

N a  ś w ię ta
Znane z dobroci wyborne

sz y n k i i k ie łb a s y  poleca

iCaroł Pająk
Kraków, Zwierzyniecka 21

tel. 180-41.
Filje t Grodzka 59, Długa 14, 

Lwowska 9.
Telefon fabryki 170 90

Wczorajszej nocy dokonano 
na Kazimierzu niezwykle zuch­
wałego włamania.

O to przez wybicie dziury w 
murze nieujęci do tej pory 
sprawcy dostali się do piwnicy

realności przy ul. Miodowej 4. 
Z piwnicy włamywacze dostali 
się do sklepu Józela Tempel- 
hossa. Łupem złodzieji stała się 
gotówka w kwocie 2.200 zl. 
oraz większa ilość szali pluszo­

wych i jedwabnych wartości 
1.500 zl.

Wydział Śledczy prowadzi w 
tej sprawie energiczne docho­
dzenia, które niewątpliwie do­
prowadzą do ujawnienia złodzieji.

Bar Małopolski
dawniej EDWARD URBAN 

K raków , u l. W iślna  L. 1.
Po gruntownem odnowieniu 

lokalu, poleca się nadal Sza­
nownej P. T. Klijenteli, życząc 

wszystkim Wesołych Świąt.

S kład  farb  i m a terja łó w  
art. g o sp o d a r c z y c h  

1 to a le to w y c h

Sp. i o. o. i  Krakowie Kazimierz Dziedziciewicz
KRAKÓW, KARMELICKA 21.

 i ±  135-2S

F E N IK S ”
T o w a rz y s tw o  u b e zp le o ze ń  na życ ie

Dyrekcja filjalna w Krakowie, ul. Basztowa 15. 
Telefony: 102-73 i 133-18.

„ARKADJA*
FABRYKA WÓDEK 

i LIKIERÓW 
Kraków Tel. 138*13
poleca na święta — wiśniak, 

wiśniówkę — Benedyktynkę. 
Specjalność firmy znakomity 

Jarzębiak i Brandy-win.

T y l k o  3 5  gr.
szklanka miodu „ZAGŁOBA* 

sp rzed a j Miodosytnia
K. C1EMIŃSKI 

Kraków, ul. Senacka 11.
N a jp r a k ty c zn ie jsze  podarki 

na gwiazdkę poleca
Juljusz Nacht, Kraków
Stradom 5. Tel. 121-94

Na krakowski bruka...
Wczoraj w nocy włamano się 

do fabryki Union (wytwórnia 
łyżek) przy ul. Płaszowskiej 45, 
skąd skradziono większą ilość 
łyżek blaszanych ocynkowanych, 
łącznej wartości 600 zł.

W dniu wczorajszym w go­
dzinach popołudniowych prze­
chodzącemu koło kościoła M ar­
iackiego Szmeike Rosenblithowi 
z Berlina, chwilowo zamieszka­
łemu w Krakowie w hotelu 
Francuskim, nieznany sprawca 
skradł z kieszeni kamizelki ze­
garek złoty wraz z dewizką 
wartości 1000 zł.

Organa P. P. aresztowały 19- 
letniego fotografa ulicznego 
Erazma Szczepańskiepo, który 
skradł z kiosku Antoniego Prais- 
nera, zam. ul. Powiśle 3, znacz­
ki stemplowe wartości 500 zl.

Ponadto aresztowano 47-let- 
niego robotnika Józefa Woźnia­
ka, zam. przy ul. Wąskiej 4, 
oraz 24-letniego robotnika S ta­
nisława Gwizda za dokonanie 
kradzieży.

REDAKCJA i ADMINISTRACJAt Kraków, ul. Gródka 2. — Telelon 173-02. — Redaktor prz- mnU od go.Iz. 16— 17-tej.
— CEN~V O L.ŁO-.ZEN. w Kronice fcrsltowskiej^l^ wiersz mm. 1 zł. —” Drobne 30 groszy za wyraz. — Pos^uniwziilt pracy 10 groszy za wyr«z.
Odpowiedzialny reoaktor ' wydawca i Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol* Kraków, N* Grcbko 2. Tsl. 173-02.
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Za grzechy matek
Wzruszająca śraąedfa w radzenie książąceg

Pani Franciszka Bączkowską została, łak  Już 
witiTiy, w swoim czasie opiekunką małej Hanecz­
ki, nieślubnej córki księżny Krystyny Runiewiczo- 
wej, owocu jej cudzołożnej miłości z hrabią A lfre­
dem Laneckim. Została opiekunką mimowolną, 
w skutek śmierci Maady Gerdziakowej, k tó ra  umar­
ła, i  jej m \ż  zniknął bez śladu. Straciwszy wszelką 
nadzieję na odnalezienie prawdziwej matki, Bącz­
kowską zatrzym ała dziedaka u siebie ku  wielkiej 
radośu je j synka, małego Zbyszka.

Gorąca sym patia, jaką  żywił Zbysze*. dla H a­
neczki, nie by łaby Bączkowskiej tuk niemiła, gdy­
by  nie to, żc /Jjyszek wciąż powtarzał, że to nie 
inaczej, j a t  tylko wskrzeszenie jego zmarłej sio­
strzyczki Anusi. W pływało nato naw^t podobień­
stwo imion. Haneczka to przecież też Hanusia, 
a między Hauusią a Anusią różnica niewielka To 
też Zbyszek zaczął nawet stopniowo Haneczkę na­
zywać Anusią. Gdy jego m atka to usłyszała, tgi e- 
miła go surowo. Łzy jej stanęły w oczach. Ta utoż­
samianie obcej dziewczynki z jej zmarłą córeczką, 
Z jej dziecinką z krw i i kuści raniło Serce matki. Ze 
łzami w oczach sanow czo zabroniła Zbyszkowi 
nazywać Haneczkę Anusią, czy nawet Hanusią. 
Zagroziła, że gdyby to się jeszcze kiedyś powtórzy­
ło, odda Haneczkę do przytułku.

Zbyszek przeraził się icm niemało. Już także 
tui&l łzy w oczach. Zapytał z drżeń :m

•— Więc jakże mam ją  nazywać?
O dparła:
— Trzeba będzie wy myśleć je j jakieś imię. Po­

nieważ mała jeszcze nie m nvi, stanie s -ę to bej tru ­
du. Położy io też wreszcie kres mojej udręce, któ­
rej dłużej znosić nie mogłabym.

— Dobrze, ale jak ie  imię je j aam y? — zapytał 
Zbyszek, poważnie zamyślony i zakłopotany.

— Myślałam sobie zawsze, że gdybym imała 
jeszcze kiedyś drugą córeczkę, nazwałabym ją  Ste­
nią. To tak ;e śliczne imię. Przypuśćm y więc, że Ste­
nia przyszła ua świat. I że to wlaśi .e ona...

— Dobrze, dobrzel — zawołał Zbyszek, urado­
wany, klaskając w ręce — Stenia to napraw dę bar­
dzo ładne imię. Wcale niegorsze, niż Haneczka.

Od owego dnia Haneczka oazy wała się Stenią. 
Pod tem imieniem wzrosła, pod tem 'mieniem zn a­
li ją  wszyscy dokoła.

Początkowo Bączkowską nie chciała nazywać 
Steni swoją córką. Nie czuła się nawet w prawie 
przysw ajać sobie miana je j matki. Potem wszakże

pom yślała t obie, że Stenia będzie się czuła w przy­
szłości bardzo.upośledzona, wiedząc, je  je st p rzy­
padkową przybłędą. To też zrobiło jej się żal Sie­
n ie

W ymyśliła więc całą historyjkę, że to Stenia

Jest nioy bratanica jej zmarłego męża i sierotką, 
:tórą oaum arli rocLice, gdy jeszcze była małem 

dzieckiem. Wobec *ego Stenia nazyw ała Bączkow­
ską ciocią, a Zbyszka — kuzynkiem

Bączkowską dużo szyła w domu Stenia od naj­
wcześniejszego dzieciństwa usiłowała naśladować 
swoją opiekunkę. Początkowo Bączkowską zabra­
niała le; tego, obawiając S 'ę , aby dziewczynka nie 
pokłuła się igłą lub nie zacięła nożyczkami.

W ęiuncie rzeczy cieszyła się wszakże z tej 
skłonności Steni, myśląc, że będzie miała w przy­
szłości z niej dobrą pomocnicę. Stopniowo więc po­
zwalała Steni bawić się w szycie, dając jej skraw­
ki i resztki Była wręcz zdumiona, z jaką  umiejęt­
nością maleńka kroiła i szyła przyodziewek dla 
swej lalki z otrzymywanych szmatek. Nawet poka­
zywała to sąsiadkom, które nie wychodziły * podzi­
wu i mówiły:

— Jeszcze z niej kiedyś będzie wielka krawco­
w a—

Słowa te mile łerht ały arabie, j Baczkowskiej. 
Mimo to nie chciała, aby jej wychowanica została 
krawcową. M:<da dla niei inne widoki. Sama my­
ślała a  iwniej o tem, aby mieć z niej wyrękę 
i w tym celu chciała ją  oddać do jakiego zakładu 
krawieckiego na praktykę. Potem wszakże zmieni­
ła znmier. Po pracowniach okropnie dziewczęta 
wyzyskiwano. Kazano długo pracować bezpłatnie, 
niby za praktykantkę, a potem płacono głodowe 
pensje.

stosunkowo lepsze w arunki pracy były jeszcze 
u modystek i większa możność wybicia się, łatwiej 
też można było w przyszłości się usamodzielnić.

Jedna z dobrych znajomych Bączkowskiej 
otworzyła właśnie niedawno magazyn kapeluszy. 
Do tej właśnie — Karoliny Dłutuwskiej — od­
dala Stenię na naukę. W ielkie zdolności ręko­
dzielnicze Steni i je j mrówcza pracowitość szybko 
uczyniły z niej doskonalą pracownicę. Bączkowską 
wszakże nie chciała je j  w bijać w dumę, mówiła je  j 
w ięc:

— Pracujesz wcale nieźle, Stenieczko, ale 
chciałabym, abyś się jeszcze bardziej wydoskona 
lila. Pani D lutawska jest świetną modystką, ale

nie mti nigdy własnych modeli, nie może więc po­
dążać ca modą. Chciałabym  clę oddać na mniejsze 
stanowisko do w ielkiego magazynu. Tam dopiero 
nabierzesz ogłady, szyku i elegancj5 w robocie.

Przypom inała sobie, coprawda, swoje własna 
p rzykre  przeżycia w w ielkim  magazynie. Pocie­
szała s it wszakże:

— b eaia jest nawskroś uczciwa i porządna 
dziewczyna. G dyby naw et ktoś na nią nastawa!, 
potraf: się obronić.

Była tylko obawa, że podczas długiej drogi 
z domu do magazynu, z przedmieścia do śródm ie­
ścia i zpowrotem może się czasem coś p rzy trafić  
Nie bralc przecież ulicznych uwodzicieli. Ale i na 
to był sposób. W tym  domu mieszkały jeszcze 
dwie inne panny, także chodzące do pracy w tę 
samą stronę. Były to: O la M anturska i Marysia 
Borkówna, obie pracujące w wielkim magazynie 
mód tuż obok magazynu, do którego Bączkowską 
oddała Stenię.

W ychodziły i wracały zawsze razem. Było raź­
niej i bezpieczniej...

Jeżeli chodzi o Bączkowską, to pracow ała n a­
dal usilnie. Pracy było sporo, ale zysku mało. Li­
czyła nato, że kiedyś syn tędzie je j pomagał. Zby­
szek zdradzał także pewne zdolności artystyczne. 
Dostał się do pracowni ceramicznej. RobiJ w ielkie 
postępy i już  nawet zaczął coraz lepiej zarabiać. 
Zakład ten wszakże wymaga! pewnej prezencji, 
to też Zbyszek musiał być zawsze przyzwoicie 
ubrany. To kosztowało i pochłaniało sporą część 
zarobków.

Szefowa posłała kiedyś Stenię do sklepu Tar- 
lickicb, ponieważ trzeba było dobrać pewne ozdo­
by do kapelusza, a Stenia m iała bardzo doLry 
gust, ceniony przez je j szefową.

Tu po raz pierwszy u jrzała  syna właścicieli 
tego sklepu — Gustaw a Tarliekiego. Niepoopolita 
uroda Sten*, piękniejącej z dnia na dzień, w yw arła 
na nim potężne wrażenie. Gdy Stenia wychod/ila, 
ukłonił się je j. Stenia odpowiedziała skinieniem 
'głowy i wyszła. '■<

zy byw a dopraw dy na świecie tak zwana 
„miłość od pierwszego wejrzenia**? O boje zada­
wali sobie to pytanie, bo ujrzeli się przecież po 
raz pi erwszy w życiu i to tak przelotnie. A jednak  
to Jedno spotkanie pozostawiło n iezatarty  ślad 
w ich sercach.

Dalszy ciąg ju tro .

OBŁĘDNA MIŁOSC
Na zapytanie ojca Stanisław odrzekł:
— Zamiaru mojego nie zaniechałem. W prowa­

dzę go w czyn, gdy uznam y. jl stosowne.
— Jak  uważasz — odparł h rab ia Tadeusz z c a ­

łym  spokojem — wiedz tylko, że natychm iast w te­
dy  przerw ę ci dopływ pieniędzy.

— Będzie mi to przykro, ale nie odstraszy.
— Ciekaw y jestem , z czego będziecie żyli?
— Z pracy własnych rąk...
— Aż nawet tak? I ta., pani także będzie p ra ­

cowała... własneno rękam i?
— Może nieco źle się wyraziłem. Oczywiście, 

będziemy pracowali umysłowo....
— Ale czy i... zarobkowo?
— Owszem....
— Chciałbym  to zobaczyć...
— Zobaczysz szybciej, niż ci się zdaje. I w krót­

ce już otrzymasz zaproszenie na nasz ślub.
— Posłuży mi to tylko, jako  znak, że trzeba ci 

powstrzym ać dopływ pieniędzy. Na twoim ślubie 
nie zobaczysz ani mnie... ani matki...

— Matka chyba przyjdzie.
— Nie. Bo ja  ją  o to poproszę To będzie dla 

n iej bardziej przekonyw ujące, niż tw oje zaprosze­
nie na ślub

— Cóż? Będzie mi bardzo przykro... ale nie 
zmieni mego postanowienia.

H rabia Tadeusz ani na chwilę nie brał na 
serjo  słów syna. Najniesłuszniej. Stanisław i Mila 
zarabiali już teraz tyle, że ich zam iary nabierały  
zupełnie życiowych kształtów.

Naradzali się nad zebranemi funduszami. 
Miła, jako zapobiegliwsza rzekła:

— Patrz, jak i miałam dobry pomysł z tem 
wszystkiem. O jciec narazie jeszcze ci daje pienią­
dze, możemy więc nie zmieniać try b u  życia, 
a  wszystko zarobione przez nas od lego cza«u dało 
h u  n a  P- K. O sporą sujnkg. Mam tara* nowy plan.

Niewiadomo poco mieszkam w dalszym ciągu tak  
zbytkownie. Zamieńmy to mieszkanie na znacznie 
skrom niejsze i obliczone na nas dwoje. Będzie to 
naszem przyszłem ogniskiem domowem. W ten 
sposób zaoszczędzimy sobie jeszcze sporo pienię­
dzy. Uważam też, że możemy narazie żyć o wiele 
skrom niej. Ja ju ż  stopniowo coraz bardziej prze­
staję się stroić. Posiadane toalety starczą mi jesz­
cze na długo, a w fu tra  i obuwie jestem  zaopatrzo­
na na Kilka lat. Jeżeli która sukienka w yjdzie 
z modv, będzie ją  można przerobić G dy będziemy 
teraz oszczędzali na mieszkaniu i utrzym aniu, 
można będzie w krótce już  mieć fundusz na kupno 
skromnego mieszkania oraz nt Zadatkowa­
nie mebli. Resztę zapłacimy na raty. Jeszcze 
tylko na remont i odświeżenie m ieszkania potrze­
ba będzie trochę pieniędzy. A poteni można będzie 
śmiało dać na zapowiedzi.

Szczęście sprzyjało 'm zdumiewająco. Wnet 
już  znalazło się m ilutkie mieszkanko na kolonji 
za stosunkowo niskie komorne: trzy maie, ale 
schludne pokoiki, nowocześnie urządzone, jasne, 
w 'dne, słoneczne. Odstępne szybko wpłacono z po­
siadanych oszczędności i remontowano mieszkanie 
usilnie. Mila sama dobierała tapety  i korzystała 
z każde: wolnej chwili, aby zaglądać do ich 
gniazdka, upiększając je  i ozdabiając. Dano już 
na zapowiedzi...

Wreszcie mieszkanko było gotowe do zamiesz­
kania...

Zbliżał się dzień ślubu. Mila powiedziała k ilka  
dni przedtem  STasiewi:

— Wiesz co? Nie posyjaj rodzicom zawiado­
mień. Skoro i tak  m ają nie p rzy jść—

— Zwykła przyzwoitość wymaga jednak...
— A ja  ci nato powiem co innego Jeżeli nie 

poślesz zawiadomienia, m e będą wiedzieli o na­
szym slabie— A Jeżeli nie będą w i-dzieli, n ie p ą

w strzym ają ci dopływ u p ien ięd zy ..
Stanisławowi zrobiio się przykro... Rzekł:
— Wolałbym nie stosować takich kombinacyj.

0  ślubie dowiedzą się zaś i tak, skoro w yprow a­
dzę się z domu.

W tedy Mila zaryzykow ała:
— A jeżelibyś się... nie w yprowadził?
Tu już Stanisław oburzył się:
— Jakże ty  sobie wyobrażasz nasze m a le ń ­

stwo?
— Nie zmieniłoby się nic... Przecież i tok nie­

raz zostawałaś u mnie na noc.
— Mój Boże, że ty  też nie rozumiesz te j róż­

nicy! Robisz mi w ielką przykrość, słowo daję. Nie 
wiem, ja k  ty trak tu jesz nasze małżeństwo, ale ja  
bardzo poważnie. Wiesz przecież, że narażani się 
nawet na zerwanie z rodzicami, co mi p izyjdzie 
z wielkim trudem , zwłaszcza ze względu na mapce. 
Jeżeli nato się decyduję, więc chyba tylko dlatego, 
że miłość ku tobie jest we mnie silniejsza, niż 
wszystko. Chcę być twoim mężem przed Bogiem
1 ludźmi. Nie chcę się przed nikim z tem ukrywać. 
Chcę być normalnym mężem i już!..

Mila zrozumiała, że... przeholowała... Trzeba 
było koniecznie udobruchać Stasia. Nie przyszło 
je j  to i  trudem. Miała nato swe wypróbowane spo­
soby. W iedziała dobrze, że Staś staje się bezbron­
ny, gdy poczuje ją  w swych ramionach. Zastoso­
w ała ten niezawodny sposób. Wyszedł więc na 
lekcję uspokojony.

Natomiast gdy Mila została samr zamyśliła 
się nad tem zajściem. Zrozumiała, żc tak, jak  ona 
w tej chwili — mogła się zachować naw et nieko­
niecznie zajadła m aterjalistka, ale poprostu kobie­
ta... niekochająca. Czy wolno je j więc napraw dę 
•wyjść za Stanisława? Czy nie cofnąć się w ostat­
nią*. chwili? Dla j t s o  dobra i je j własnego?

t 'c isz y  ciąg ju tro .
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PRZEDRUK WZBRONIONY.
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Pamiętniki córki warszawskiego milionera

28) Ostatnia podrftz
P rzew idyw an ia  zabobon­

nych  m ary n a rzy  n ie  ziściły 
•ię.

„Malaga" odbyła szczęśli­
wie podróż, sęrzedaia ładu­
nek i wróciła do Gdyni. 
ZARAZ PO WYJŚCIU NA 
LĄD DORĘCZONO NAM 

DEPESZĘ 
od konsula, który pisa!, aby 
m u natychmiast przywieźć do 
iWarszawy pieniądze. H enryk 
miał jeszcze masę interesów 
Ha miejscu, to też, niewiele 
nam yślając się, zabrałam pie­
niądze. wsiadłam do samolotu 
i przyjechałam  do Warszawy. 
W domu konsula nie zasta­
łam, powiedziano mi, że jest 
w łaśnie w małej Ziemiańskiej 
na Mazowieckiej.

Proszę *sobie wyobrazić, ja ­
kie wrażenie urobiło moje 
w ejście na salę!

U brana byłam w deszczo- 
chronny kostjuiu m arynarski 
z wielkim kapturem  i wyso 
kie buty.

Kelner, gdy chciałam po­
dejść do stolika konsula, za­
stąpił mi drogę.

— A pani dokąd? — zadał 
mi pytanie, trzeba przyznać, 
niezwykle, jak  do gościa w 
kaw iarni.

Wszyscy naokoło patrzeli 
Ha mnie z zainteresowaniem. 
Ktoś poznał mnie.

— To młoda Chencinerów- 
na — usłyszałam koło siebie.

Było mi trochę nieprzyjem ­
nie. Dotarłam wkońcu do sto 
lik a konsula, który runie, natu 
ralnie, nie poznał, był popro 
stu przerażony, gdy usiadłam 
koło niego.

— Czego pan się tak na 
mnie patrzy? — odezwałam

onsul pozna) mnie po głos,\  
sie.

— A to wspaniały kostjum!
— śmiał się, — wcale pani nie 
poznałem.

Był bardzo zadowolony, 
gdy mu powiedziałam, że przy 
wiozłam pieniądze.

— Uratowała mnie pani z 
paskudnej sytuacji — mówił,
— dziś do północy muszę za-

Słacić pewną sumę, coś w ro- 
zaju honorowego długu, 

już  straciłem nadzieję.
W milczeniu pokazałam mu 

na małą walizeczkę, którą 
trzym ałam  w ręku.

— STO KAWAŁKÓW — 
powiedziałam żartobliwie, na 
śludująe andrusowski sposób 
mówienia.

Konsul przeraził się.
— Co takiego? Sto złotych? 

Pani chyba żurtuje — wyrzu 
cił z siebie jednym  tchem.

Otworzyłam walizkę i poło 
rylain ua stoliku grube pacz­
ki stu guldenowych bankno­
tów.

Konsu! zaśmiał się.
— Puni mnie przypraw ia o 

palpitację serca, pani wie, że 
ja  nie znam dobrze waszego 
języka.

Zaczął zgarniać banknoty i 
bez liczenia chował je

Cała publiczność na sali bez 
mała wstała ze swoich miejsc

POŻERALI WZROKIEM 
STOSY BANKNOTÓW 

wszystkie oczy były zwróco­
ne na nas.

Sto tysięcy! Czy jeszcze 
kiedykolw iek w życiu będzie 
mi dane zobaczyć tyle pienię­
dzy! Sto tysięcy. Suma taka 
je s t  d la  mnie dzisiaj pustym 
dźwiękiem. Tak, jak  miljon, 
mil ja rd , pieniądze, o których 
Czyta się w gazetach, że p ań ­

stwo buduje kołeł za pięć mil 
jonów, że oszczędności wynio 
są trzydzieści mil jonów. To są 
pieniądze, którem i operuje 
najbiedniejszy nawet czło­
wiek, czytając gazetę, czy słu 
chając plotki politycznej; nie 
chwyta jednakże ich treści 
istotnej, nie w yobraża sobie 
ich zupełnie.

Pięć złotych, dw a złote, to 
jest realny pieniądz, którego 
siła przyciągająca je st na pew 
no większa od tych astrono­
micznych cyfr, bo realna i u- 
chw ytna w życiu codziennem.

Gdy piszę o tych stu tysią­
cach, które przecież też zaro­
biliśmy na jednej podróży, 
przypomina mi się, jak  bar­
dzo dziś potrzebuję dwóch zło 
tych, aby kupić sobie świecę 
i trochę jedzenia na kolację. 
Tak już w życiu bywa, że raz 
jest łatw iej o sto tysięcy, niż 
kiedyindziej o m arne dwa 
złote.

Tego wieczora musiałam u* 
lec prośbom konsula i pójść z 
nim do A drji.

Był szczęśliwy z powodu 
mego przyjazdu.

Na drugi, czy trzeci dzień 
przyjechał H enryk. Miał go­
towy plan.

Za wszystkie zarobione p ie­
niądze kupuje towar, sprze­
daje go i bierzem y ślub.

N aturalnie, że wszystkie 
kw estje posagowe nie istniały 
wtenczas.

s t o s u j ą  s ię : 
j a k o  n c ts u iu jĄ c e  Ż O Ł Ą D E K .  
M ż y  c ie r p ie n ia c h  W Ą T R O B Y .  

N AD M IER N EJ O T Y Ł O Ś C I ,  
u ś m ie r z a ją c e  H E M O R O I D Y

I PRZY S K Ł O N N O Ś C IA C H  
DO O B S TR U K C JI S A  L A u O O h ir t  

ŚRODKIEM P R Z E tlY S Z C Z A tA C Y M
OŻYCII 1 - 1  RI9 UŁKI NA NOC.

Byliśmy bezm ała mil 
mi. Pieni edzy mogło na 
starczyć do końca życi

bezm ała m iljonera 
nam w y­

życia.
Henry k w ogóle nie poru­

szał tych spraw.
Pieniądze były. Ani jego, 

ani moje, poprostu nasze, i  to 
nam wystarczało.

W jak ich  w arunkach wyło 
niła się kw estja  posagu — na­
piszę niebawem.

— T a podróż, będzie tw oją 
ostatnią podróżą na „M ala­
dze" — prosiłam  — mamy już  
dosyć pieniędzy i nie chcę, a- 
byś ciągle ryzykow ał życie 
na morzu.

Projektow aliśm y sobie, że­
by ulokować pieniądze w ja ­
kimś solidnym interesie i żyć 
spokojnie i dostatnio.

Lecz okrutne życie pokrzy­
żowało nasze plany.

Nareszcie przyszła chwila 
ostatniej, ja k  H enryk solen­
nie przysiągł, podróży.

„Malaga*, naładowana po 
brzegi, czekała w porcie. Na 
Bałtyku i morzu Pólnocnem 
panow ały wtenczas straszne 
sztormy.

O trzym aliśm y meldnnki z 
Gdyni, że narazie podróż jest 
niemożliwa, aż do czasu uspo 
kojenia morza.

— Mara szczęście do burz— 
mawiał — najlepiej się czuję 
na morzu podczas burzy, i 
puszczał ostrzeżenia mimo u- 
szu.

Pojechaliśmy do Gdyni.
Meldunki kapitana nie za­

w ierały w sobie cienia przesa
dy.

Wszystkie odjazdy zostały 
wstrzymane. Nawet wielki 
transatlantyk, chluba polskiej 
m arynarki handlowej, stał w 
porcie bezczynnie.

— Jutro wyruszamy — za­
decydował krótko — muszę 
wycofać już  za tydzień pienią 
dze, aby zapłacie ratę za sta­

tek, gdyż inaczej, w myśl umo J lam. — Proszę się rozłączyć! 
wy, przepada mi. | mówi się.

Do tego, naturalnie, nie mo Glos H enryka w aparacie 
gliśmy dopuścić, statek przed * zupełnie zamarł, a tony muzy
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stawiał w ielki m ajątek i moż­
na było mieć zeń wspaniałe 
dochody do końca życia, w y­
pożyczając go na poszczegól 
ne podróże.

Doświadczeni m arynarze 
kiwali głową nad decyzją Hen 
ryka.

— Albo wielki ryzykant, al 
bo nię o rjen tu je  się — ma­
wiali.

„Malaga" znów w yruszyła 
na morze, a ja  wróciłam do 
Warszawy.

Miałam złe przeczucia i 
drżałam o jego życie.

Przeż długie trzy dni nie 
miałam od niego żadnej w ia­
domości.

Na czw arty dzień zadzwonił 
Henryk. Na szczęście, byłam 
blisko aparatu.

U la  rs a a i& j  n / o l f a w r f z J e « i «

P r z y z n o l  s i ę
(A. E.) Na zabawie u pana 

Szymona Walczaka gwarno by 
to, jak w  ula. Szły oberki za 
polkami, tancerki piszczały z 
uciechy, drzazgi leciały z  po­
dłogi...

Gospodarz widząc, że go­
ście dość ju ż  się namęczyli, 
otworzył kredens, aby wyło­
żyć na stoi prowianty. Ale 
gdy zajrzał do wnętrza, zmie­
nił się na tw arzy z emocji.

Kredens bowiem świecił 
pustką.

— Ludzie kochaneł — krzy  
kn,ął pan Walczak nieswoim  
głosem. — Gdzie rąbanie?

Gdzie wędzonka, gdzie sal­
ceson? Gdzie kielbacliy serde- 
lowej dwa łokcie?

Kiszka gdzie się podziała, 
do nagłej śmierci?

Goście przerwali taniec i o- 
toczyli kołem gospodarza.

— Któren te cale chapaninę 
zwędził?  — denerwował się 
pan Walczak. — Przyznaj się, 
psiawiaro jedna; przynaj­
mniej mniejsze grzanie ober­
wiesz.

No i co? N ik t się nie przy­
znaje? Zriakiem tego w szyst- 
kiem obecnem zara osobiste re 
w izje uskutecznię!

Gospodarz zam knął drzwi 
na klucz i ruszył w  kierunku  
towarzystwa.

Wówczas z pośród gości w y ­
stąpił pan Józef Pociej i rzek! 
zrezygnowanym głosem:

— To ja, panie Walczak, te 
żarcie opełuenu

Gospodarz zdumiał się.
— WędzonkieY
— Aha.
— I salceson?
— Także samo.
— 1 kiełbasy dwa łokcie? 1 

gazu cztery butle?
— W szystko opchłem, pa­

nie Walczak. Spust mam, 
chwalić Boga, niezły.

— A, ścierwo jedne! Masz, 
draniu, za nasze krzyw dę!

Gospodarz przystąpił do eg 
zekucji. Pomagali mu w  tem z 
całego serca wygłodzeni go­
ście, poczem ubitego pana Po­
cieja wyrzucono za drzwi.

Za w yrzuconym  w ym knął 
się cichaczem pan Jerzy  Sko­
wroński. Dogonił żarłoka na 
ulicy i szepnął:

— Józek?
— A co?
— Po cholereś się do tego

rzyznawał? Przecie to ja  ca- 
e w y  żer kie rąbłem i tera za 

pazuchą taskaml
Pun Józef uśm iechnij się 

chytrze.
— Miałem swoje spekulacje 

z  tem przyznaniem.
Bo ja, uważasz, Walczako­

w i złote sikorę gwizdlem. A  
przy rewizji toby się wydało!

Tej samej jeszcze nocy zaa­
larmowana policja znalazła 
skradziony zegarek w  miesz 
kaniu pana Jozefa.

Stanął zato biedak przed są 
dem i skazany został na mie­
siąc więzienia.

fe

zaczęłam gorączkowo pytać: 
— Zdrów jesteś? Udało ci

Gdy usłyszałam jego glos,
!l£

drów M 
się wszystko?

G dy odpowiedział, zadrża­
łam.

— Źle, bardzo źle, musisz...
O statnich słów już  nie do­

słyszałam.
— Co muszę?
W aparacie rozległy się to­

ny muzyki.
— H enryku! Co mam ro­

bić? — wolałam.
Nie mogłtun rozróżnić jego 

słów. Ktoś włączył radjo.
— Halo! Halo! — krzycza-

ki staw ały się coraz głośniej­
sze.

Zrozpaczona, powiesiłam 
słuchawkę.

Dziś wiem już, źe był to 
niecny podstęp owej bandy 
konkurencyjnej, która w ięzi­
ła nas w Łodzi.

H enryk chciał mi powie­
dzieć, że nie sprzedał ładun­
ku i me ma pieniędzy na za- 
ołacenie raty. O statni term in 
zapłaty m ijał właśnie w mo­
mencie jego telefonu. Owi lu­
dzie dobrze wiedzieli o tem i 
nie chcieli dopuścić, abym mu 
przywiozła pieniądze z W ar­
szawy.

Była to jedna z najtragicz­
niejszych k a rt naszego życia.

—Mimo strasznej burzy, jak  
mi H enryk później opowia­
dał — dojechałem szczęśliwie 
ua miejsce, gdzie odbiorcy za 
bierali ładunek ze statku na 
swe łodzie i motorówki. Byli 
oni powiadomieni telegraticz 
nie o moim przyjeździe. Nie­
stety, tym razem nie było ni- 
' o. Ds 
, Knab

byio żadnego znaku. Ryzyku-

kogó. D arem nie wysyłałem 
sygnały świetlne. Z lądu nie

jąc życie i wolność, postano­
wiłem na zw ykłej łodzi do je­
chać do lądu i namówić od­
biorców do w yjazdu na mo­
rze. Moja załoga określiła to, 
jako zwykłe szaleństwo.

Dalszy ciąg ju tro .

OdpoBr#e«lzI Redakcji
P. Mar. O. pisze nam:
„Chciałabym być policjant­

ką, a me wiem, gdzie się z tem 
zwrócić. Proszę więc o udzie­
lenie mi inform acyj, co trze­
ba robić, żeby się dostać do 
policji."

Zwrócić się w tej iprawio do 6-ej 
brygady Urzędu Śledczego, przy ul.
Daniłowiczowskiej.

P. Tańka pisze:
Mam 18 lat i podobno ładny 

głos, sopran, dość wyrobiony, 
samokształcony. Chciałabym
to w ykorzystać i w ten sposób 
dopomóc mej matce, k tó ra  
jest w biedzie. Lecz w jak i 
sposób? — nie wiem. Wydo- 
bądź ze swego skarbca dobrą 
radę i dla mnie, Drogi Redak­
torze I Mogłabym cokolwiek 
wpłacać za naukę, ale przed­
tem chciałabym zapytać się, 
czy wogóle w arto łudzić się 
nadzieją, że śpiew stanie się 
źródłem mego utrzym ania.

Panie Redaktorze, proszę o 
jakąś myśl przew odnią i po­
moc doradczą w zdobywaniu 
egzystencji, p racu jąc  w  n a j­

bardziej ukochany sposób, za 
który będziemy się modliły 
ja  i moja matka."

Nawet w najlepszym wypadku 
tiuduo marzyć o szylikiem zurobko 
waniu śpiewem. Należy glos bardzo 
długo i usilnie kształcić, zanim rnoż 
na będzie pomyśleć o tem, abv uzy 
skać możność zarabiania tą drogą. 
Radziłbym Pani zdobyć się na od ­
wagę i udać się do dyrektorki Ope­
ry Warszawskiej — p. Janiny Ro- 
rolewicz - Wuydowej.

Sama niegdyś znukomita śpie­
waczka, wykuzuie teraz cltiżo .zain 
teresownnia ntfodemi talentami. 
Niech Pani spróbuje, pow ołując się 
na nasze pismo, udać się do Teatru 
Wielkiego i dotrzeć do puni dyrek­
torki. Ta zasłużona artystka i bar 
dz.0 dobra obywatelka zechce, za­
pewne, wypróbować glos Poni i u- 
dzieli rady. opartej na wieloletniem  
doświadczeniu i wytrawnej znajo­
mości śpiewu.

P. M. R.
Adres Ignacego Paderewskiego. 

Morges, (Szwajcarja).
P. Reni z Dęblina.
Zew Pani znaluzl oddźwięk w set 

cii p. Jasia. Nadesłał nam  list, k tó­
rego nie zamieścimy ze względów 
zasadniczych, ale możemy go prze; 
słać Pani, o ile P ani poda nam swój 
adres i załączy znaczek pocztow y 
da list zamknięty.
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Tłumaczenie  
wnńzt naszym  

Czytelnikom
Si. Strzelecka. Su? Pani nie wró- 

ta  nic złego. O mężu sen nic pie mó 
tri. Będzie pociecha z dzieci Sytua­
cja m aterjam. polepszy się. ale jesz 
Z*e nieprędko. Gość Panią odw i«Izi 
Mc ,e Pau r ferać na łoterji 

t .  K. 13 — 28 Fozna Pani brune­
ta lub szatyna o prawym charakte- 
terze, któremu baidzo się Pani po­
doba. Otrzyma Pani propozycję pie 
Ł îężną. Niepokój chwilowy będzie. 
Zaproszą Panią na uroczystość lub 
zabawę

AUnirt z. p. iOO. Wyjdzie Pani za- 
m ąt za bruneta o ładnych oczach. 
Jak się nazywa ten szczęściarz — 
nie wtem. Ciotka żyje i  świetnie jej 
się powodzi. Otrzyma Pani maiy po 
Jar"uek.

F. Z-ba. Trasa. Nie radzę grać na
łoterji. Wesele będzie w sąsiedztwie,
lub chrzciny, Gość przyjdzie. 
Sprzeczka będzie ja  tle zawoao- 
wtm Szczęśłiwy dzień — niedziela. 

Pan Leopold S t.p U ze :
„Przepo wiednie Szanownego Pana 

sprawdziły się, v. obec czego uprzej 
mie proszę o wytłumaczenie mi snu 
mego z wczorajszej accy.

śr ił mi się ges w  bór, po którym 
ehodzilem nocą. Dckola siebie wi­
działem jakieś straszne ogoniaste 
zwierzęta, nibv smoki i balem się o- 
k ropnie. Z głębi lasu dochodziły po­
tępieńcze chichoty, a na środku po­
lany ualazlein dom wariatów. Z nie 
go właśnie brzmiały te chihoty."

•
Stu pOwTtszy wróży podróż po 

dalekich krajach. Ma Pan gdzieś da 
lek o krtwucgo, bib przyjaciela. O- 
szusiwo lub kradzież grozi Panu O- 
tizym a Pan większą sumę w obetj 
Walucie.

Z. U. Ten śiedi przed sp&n' m  nie 
wpływa na piuroczość snu. Wyjdzie 
Pani zamąi niedługo. Gość przyj­
dzie. Szczęśliwa c y f ii  — 5.

C zyte 'n ik  z  Żerania  Będzte zmia 
r s  na >epsze. Zwiększone zarobki. 
Sprzeczka s  blondynem. Pozna Pan 
miłą szatynkę. j

C zes 'vo  S8. Będzie Pan świadkiem 
wypadku lub awantury. Na zabawę 
Fana zaproszą. Szczęśliwa data — 
i i  lipca. Kłopot pieniężny ezeka Pa 
na.

N iu ika  nr. i3. W życiu Pani bę­
dzie duża umiana. Spotka Pani blon 
djne. Lekkie niedomaganie będzie 
w rodzinie. Otrzyma Pani pieniądze.

» T izy  S "  Osuba owa jest w błę­
dzie. Sen nic nie mówi o zerwaniu 
stosunków z owymi panami. Wróży 
latomiast szczęs iwe rozwiązanie 

kłopotliwej sytuacji i spełniony za­
miar. Szczęśliwa cyfra — 4.

,Jrena" Będzie Pani ciężko chora 
tej zimy. Mużliwe, że i operacja S e  
ka Pauią. Otrzyma Pani list oa v*o- 
by, będącej daleko. Gość przyjdzie.

W CZTERY OCZY
In ty m n e  r o z m o w y  I t a a  z  C z y te ln ik a m i

Ł J t o m j ł  s i €
SkorzystałamP. Hela żali nam się:

„Mam chłopca, k tó ry  mi t*ę 
sto robi sce^y zazdrości- Fo 
chow go bardzo i nigd^ go nie 
zdradza *n, a  zawsz® jestem  o 
to posądzana. Zn a my się osiem 
lat. Bardziej zbliżeni ac sie 
bie jesteśm y dopiero dwa la­
ta.

Dorad! więc, Panie 3 t ia k
to rze, co m am  robić, bo j tój 
ukochany  chce m nie x b łahe­
go pow oda porzucić.

P ł a  mnie w  p iątek . Zaraz 
po nim przyszedł do mnie mój 
daw niejszy narzeczony, z kió 
rym  mnie już  nic ni® łączy, 
tylko spraw y \ ienieżne. Moj 
ukochany posądził mnie, że 
mnie coś z tam tym  łączy. B. 
narzeczoną' w krótce wyszedł, 
a m ój ukochany został. Tłum a 
czy łam n u , ałe nie chciał słu 
chać, ty lko  płakał ł pow ie­
dział, że w idzim y się ostatni 
raz. j a  też spazmowałam. Na 
to ■weszła m oja mama i pogo­
dziła nas (muszę zaznaczyć, że 
mfsszkam sama).

Mój Heniuś został na noc. 
powiedział, ie  mnie ju ż  nie to  
stawi i postara się o wszyst- 
kiem zapomnieć. Z rana po­
szedł. W sobotę znów został 
na noc, nie py ta jąc  sił’, czy 
się zgadzam. W niedzielę ra ­
no wyszedł i m iał być o 3-ej.

szłam do fryzjera , zd ś ta tn a  
jąc  kartk ę  te j treści: „Henku 
idę do fryzjera! Zaczekaj!” 
Heuiuś miał drugi klucz. Przy 
s redł i obok tego. co napisa­
łam, dopisał: ,p łelu  i łę do 
frj-zjerkil Będę o dziewiątej 
w*e torem 1“ Mimo to nic v y  
szedł z domu, teea ukrył się 
za paraw anem  i obserwował 
mnie. Nie. przecz jw ając pod­
stępu, przeczytałam kartk ę  i 
chciałam skorzystać z chwili 
czasu, żeby zobaczyć się % daw 
nym znajomym i załatwić to, 
Pyco on do mnie przyszedł. 
Napisałam list * wyszłam z do 
mu w zamiarze doręczeń’a te­
mu drugiem u. Ledwo zdąży­
łam dojść do schodów, ja k  He 
nio pobiegł za mną i wciągnął 
mme do mieszkania. Wyjął 
list, p rzeczy ta j ubrał się i 
chciił iść już  ode mnie na 
zawsze. Nie chciałam go pu­
ścić, bo przecież go kocham. 
On jest dla mnie wszystkiem. 
O boje płakaliśm y i śmieliśmy 
się razem. V' końcu dał się na- 
mów*ć na pó, ście do jego ciot 
ki, te j, k tó ra  nas poznała ze 
sobą. Całą di.ogę do mnie nic 
nie mówił. Przyszliśm y do do 
mu. Znów został na noc, ale 
się nie kładł, lecz siedział w  
palcie. Bałam f.ię położyć, bo

asm

z a  p a r a w a n  f »
okazji ! j  e on m a b ioć i ztałc im grozi

W koócn się nam yślił l poło 
żył sie, ale w  ubraniu. Cali.

z tak  k zali m  y  %t j  raniu. 
G dy p i buwa kuft gS ^aW aÓ , 
o d p y ch a  mnie ódsieb ie . Na­
reszcie tam mme zaczął cało 
wać. Z rana jed uak p r  żegnał 
się obojętuio i wiedział, że 
j r z  nie przyjdu®

Nie w em , co o tern sądzić: 
czy on innie kucha, ez£ nie? 
Ja  za nim. *xeieję. 2yeie bez 
niegc d la mnie nie niewarte. 
Też .li m ój Heniuś nie wróci, 
to chyba się ze światem poże­
gnam. Dziś p rzy  p racy  siedzę 
nieprzytomna.

Błagam Cie, kochany Zbaw 
co strapionych dusz, co mam 
robie, żaby H ;nio został _przy 
mnie, bo a napraw dę Henia 
kocham.

Nie jestem  pierw szej mło­
dości, a kocham się. pierwszy 
raz.“

Na szezerj liśt, pisany z  chlubną

otwartością 1 milą bezpośredniością, 
postaram tię  odpowiedzieć w  i£ 
sam spCwób.

Otóż, ów Heniutek Jest niestety, 
eleżko chory na najpotworniejszą 
dolegliwość miłosną, zwaną zazdro­
ścią. Nio można tego inaczej nazwać, 
jak nibdóinagani) m, ponieważ opi­
sywane pr^e* Panią objawy są już 
"Tęcz chorobliwe. Niech Po«i zechta  
J* kawie pokazać mu niniejszy list 
i moje słowa.

Kto chce być szczęśliwy w uiilośc) 
— a niemi ponad miłość większemu 
szczęścia na świecie — niech, ja t  
oynia unika zazdrości. Gdy się ją  
poczuje, należy ją  natychmiast i_' >l 
czyć w sobie, bo inaczej oędzie się  
potęgowała zatrważająco i zniweczy  
ha wet najpiękniejsze uczucie.

Najwybitniejsi pisarce i m ęoir jj 
'wiata ukazywali całą ohydę zazdro 
śd .

Człowiek nie jest bydlęciem, powj 
Hien umieć zwalczać w ! obit złe po­
pędy. Powinien wiedzieć, że miłość 
polegL na zaufaniu, na wierze vt 
swoje bćrtwo, jak w Bóstwo niemal. 
Kto kocha, nie powinien nawet naj­
mniejszej przykrości czynić nkoclia 
nej istocie, a niczem je j bardziej ni* 
udręczy, jak zazdrością.*

Całował ia aż t h . k r w i

Przed kilku dniąmi sąd w 
Slough, małej mieścinie augiel 
skiej, bkuzał 42-letniego kupca, 
Williama R utera na 7 dni ob­
ostrzonego aresztu zato,

F ilm  b iitb l n ie z d r o w e  cią ^o ^y w i d z ó w
zbyt gwałtowanie całował ko­
bietę.

Ten wypadek zdarzy! się
Huterowi w j  ;dnem londyń- 
sLiem kinie. Wyświetlano tam  
mkiś seatym entah.y film ero­
tyczny. Film bardzo podniecił 
Hiifera. Obok niego siedziała 
“iezna joma, elegancka pani, 

która mu przypadła do gustu. 
W pewnej chwili, kupiec, któ­
ry nie mógł juz dłużej nad so­
bą zapanować, schylił się i po­
całował nieznajomą. Pocału­
nek t y ł  tał gwałtovny . że 
weygi zaczęły krwawić.

Ta arohna nieprzyjemność 
skłoniła ch3'ba napadniętą do 
zaskarżenia do sąau, Williama 
Huiera, który jest żonaty i ma 
dwoje dzieci. Oskarżyła go o.. 
uszkodzenie cielesne.

Sędzia surowo ukarał na- 
nnętuCgO kupca. Radził tan 
‘eszcze, by te przyszłości sie- 

_ dział w Slougii i wdychał śtvit 
j że powietrze, a nie chodził d o  

londyńskich kin, działających 
na niego tak  szkodliwie.

fisK|UKU IZKAA fSNOOlOOOM/i
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AustrJ&cka misja Czerwonego K rzy ia  pod H ero ro w d m m  io k to rr  Schuplera w ykazu je  d ym io n ą  działal­
ność, szczególnie ostatnie krwawo walk i na froncie północnym  *i> Abisyn ii przysporzyły m isji tej miele pracy.

Na zdjęciu fragm ent działalności tej misji.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępó w
Z p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Z o  k u l i s a m i  łu p a f ta r u
XI.

Zacząłem ja  wypytywać, w 
jak i sposób dostała się do tego 
domu i dowiedziałem się od 
niej, w ja k  w yrafinow any spn 
sób Gustaw łowi swe ofiary. 
Ze słów młodej dziewczyny 
w ynikało, że Gustaw za po­
średnictwem  sąsiada je j  rodzi 
ców, obiecał, że ma dla n ię j do 
Lre mie jsce niastunki do dziec 
ka  i powiedział, że ten pan, 
do ktorego ma jechać, będzie 
u. niego w ieczorem, by  ją  zoba 
Cz} ć ■ o ile mu się spodoba, to 
ją  zabierze do m ajątku w oko 
lice Lwowa.

By je j  nie niepokoić niepo- 
frzebnie, nin mówiłem je j  w

i‘akiem się znajdowmła nie- 
ezpieczeństwie, Postanow i­

łem ju ż  zlikwddować caią 
sprawę, gdy nagle zaszedł nie 
przew idziany przeze mnie w7y 
padek. Czy o przez nieostroż­
ność wywiadowców, będący cli 
na obserw acjd czyT też w zbu­
dziłem jakieś podejrzenie, 
wpadł nagle Gustaw do po­
koju.

P i ze r ażeń io malowało się 
na jego rwurzy i oczy n a­
brzm iały krw ią. Robił wwaze 
n ;e dzikiego zwierza.

— H ej. panie ładny — zwró 
cił się do mnie. 'Io z pana ta ­
k i numer, policję mi pan na­
słał na kark, a może pan jegi 
sam z „hm iów“ ? Ale gdybym 
naw et m iał zgnić w krym ina­
le, to żywy pan stąd nie w y j­
dziesz! mówiąc to, w y jął z

kieszeni duży nóż r-einiczy. 
Słałem za daleko od okna, by 
móc wybić szybę i dać hasło 
stojącym  na ulicy w ywiadow­
com. Miafem w praw dzie rewcl 
wer W” kieszeni, ale by ł zabez 
pieczony i ni. zdążyłbym go 
odbezpieczyć. Dziewczyną u j­
rzawszy nóż, krzyknęła p rz e ­
raźliwie.

— Stul pysk! — krzy knał 
Gustaw* groźnym tonem, — bo 
cię zakatrupię!

Znalazłem się w krytycznej 
sytuacji. Musńałem zachować 
zin irą krew . Widziałem, że c • 
pryszek nie ma nic do strace­
nia i że życie m oje wisi na 
włosku. Schwyciłem szybkim 
ruchem stojący na stole w7a- 
~on-o.d kwiatów i rzuciłem, w 
lampę. W  pokoju zapanowały 
ciemności. Schyliłem się i bły 
shawicznym ruchem wyjąłem 
z kieszeni rewolwer i odbezpie 
c żydem.

— Ręce do gó^y — krzykną 
łem. strzelając w sufit.

Usłyszałem kroki na scho­
dach i w te j samej chwili do 
pokoju wbiegłe k ilku w yw ia- 
uowcow i  ręw^olwerami w re

ku. Jeden z ni. h trzym ał zapa 
loną lampkę elektryczną.

Po chwili już  miał Gurtaw 
nałożone kajdanki na rękach 
a w niespełna nół godziny, póź- 
niej, czcigodna para  w raz z 
dziewczynkami, znalazła się w 
urzędzie śledczym-

Wziąwszy do pomocy dwóch 
wywiadowców, rdał^iu się do 
m ieszk an ia  Kleiner, ow ł j . fey 
ło już  po północy i K lerterto  
w a spała snem sf>£fiV ttd li- 
wycli. Kazałem ją  obudzić. 
Nie o czek iw ała  t e j  niespo­
dzianki, bo w esrła do saloniku. 
Z uśmiechem na ustach. U- 
śmieel jednak  ząmarł, gdy uj 
rżała mnie w towarzystwie w y 
W 'iado\vców lamtejsze j policji, 
k tórych dobrze znała.

— Jestem urzędnikiem  poli 
cji k rym inalnej z W arszawy i 
przyszedłem panią aresztować 
za kuplerstw o i Za współudział 
w zamordowmu iu jadw igi Ko 
rolewiczoT,. n y.- W spólnicy p a­
ni zna jcrit ją  się ju ż  w bezpiecz 
nem mie jscu. Kle jriertow*a zbla 
dla, jak śęiana i nieźdolna hyr- 
ła  wymówić ani jednego sło­
w a .

>— Rad rę pani pevTiedzi“ć 
praw dę. W płynie to na  sąd. 
Mogą pani przyznać okolicz­
ności łagodzące.

— Nic nie wiem ó ż a d ie n  
m orderstwie i nie znam źadn* |  
Korolewiczówny.

Nie znała je j  pani? Prze­
cież była i  pani uczenicą?

— Ąd, pan myśli o jadzifj 
Nie wiedziałam nawet, że się 
tak  nazyw a i że została zam oi 
dowauą — odpowiedziała, od 
zyskując rów nowagę.

Odwiozłem ją  w raz z dw ie­
ma dziewczynkami, k tó re za­
stałem w je j  mieszkać iu, do u- 
rzędu śledczego.

Przez całą noc trw ało pud 
kierunkiem  sędziego śledcze­
go i p rokurato ra  badanie, lecz 
bezskutecznie. Mimo krzyżo­
wego ognia pytań, zaprzeczali 
kategorycznie, by  «oieli co! 
wspó.aego z popełnionem mor 
derstwem. Wreszcie, nad ra­
nem jedna z dziewcząt udzie­
liła mi nader cennych n forma 
cyj Zeznania je j potwierdzo 
ne zresztą przez je j  koleżanki, 
zmusiły wreszcie sprawców* 
by  przyznali się do winy.

ciąg ju tro ,
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Mężu, i a ihtę murzynka!
t r a g i c z n y  e p ilo g  m iło ś c i b ia ły c h  d o  c za r n e g o  m alc a

Gubernator prowincji Ou- 
banghi, francuskiej koionji w 
Afryce, przyjął w roku 1933 
nowego służącego. Deba był 
żywym, sprytnym  murzyn­
kiem, który zachwycał praco­
dawców. Szczególnie przypadł 
on do gustu pani Descamps, 
której synowie kształcili się w 
Paryżu. Była oczarowana pry- 
mitvwnością i młodzieńczością 
służ. cego. Gdy gubernator o-

Euszezał zajmowane przez sie 
ie stanowisko w Afryce, po­

stanowił zabrać ze sobą murzy 
na do Francji. Murzyn z rado­
ścią zgodził się na ten projekt. 
Państwo Descamps zamieszka 
U w swym pałacyku wpobliżu 
Cahors.

Z początku Deba był za­
chwycony Francją. Tysiące 
drobiazgów wprowadzały go 
w entuzjazm.
JA K  Z WLASNEM DZIEC­

KIEM
Pracodawcy szczerze go kochali i 

traktowali, jak własne dziecko. Miał 
bardzo mało pracy. Przy posiłku sie­
dział wraz z państwem Descamps 
przy stole. Zimą pani Descamps sa­
m i załatwiała sprawunki, nie chcąc, 
by murzy u, nieprzyzwyczajony do 
zimna, cierpiał. Deba był pupil­
kiem w Joiuu i stawał się coraz bar- 
dzej kapryśny. Ten stan rzeczy trwał 
do zeszłej zimy. W tyui czasie Deba 
aacząi sit; nudzić. Cortiz częściej wy­
chodził wieczorami z domu i wałęsał 
się po okolicy. Pcw negu wieczoru spot 
kał grupę urzelcow seuegalskich. Ci 
opowiadali mu o uroku, jaki przed­
stawia sobą służba wojskowa. Opo­
wiadania czarnych żołnierzy tak po 
dobaly się Debie, że postanowił za­
ciągnąć się do wojska. O tern zako­
munikował pracodawcom. Ci starali 
się udwieść go od tego zamiaru. Mło 
dy murzyn z oporem jednak obsta­
wał przy •wojem. Państwo Des­
camps, uie utogąę sobie z uitu dać ra 
d>. musieli się pogodzić z zamiarem
-pupilko. Władze wojskowe uie chcia­
ły go jednak wcielić w szeregi, twier 
dząc, że jest jeszcze zbyt uilody.

1 o  oburzyło Delię Przypuszczał, 
-Że pan Descamps specjalnie tak ua- 

, Stroił władze wojskowe. Postanow i 
więc opuścić swych dobroczyńco w i 
wróęić do Afryki. Pani Descamps za 
częld go przekouy wać.a gdy murzyn 
me Ustępował, przekupiła go. obdaro 
wnjąc rowerem. Uower tak za­
chwycił murzy ud, że uu pew teu czas 
zapomniał o tęsknocie za stronami ro 
dżin nenii.

Lecz to nie trwało długo. Deba 
żywił coraz większą ui< awiść do 
swego pracodawcy.

Nie mógł mu wybaczyć te­
go, że namówił władze wojsko 
we, by go nie przyjmowały do 
wojska, jak  Sadził. Pan Des 
cauips w obawie o swe życie 
nt.e pozwalał murzynowi spac 
w pałacu.

TY LK O  1 ZL . p o b ie r a  naj« 
f ły n n łe j s z a  w rA żk a -ch iro m a n -  
tk a  E u g en ia  P a le j . Z d m n łe-  
V a U c o  o k r e ś la  p r z e sz ło ść  
przyizłoAć. C h iro m a n cja , fi- 
a ip n p m fk a . K arty  aposobern  
tfL e n o r m a n d ‘ \  C h m ieln a  8 4 ,  
m .  1 9 . p a r ter , w p r o s t  bramy, przyj m. do f. 9 w. e

Pewnego wieczora ta długo­
trw ała nienawiść wybuchła i 
doszło do krawej tragedji. Bez 
żadnej przyczyny murzyn rzu 
cił się na swego chlebodawcę, 
zadając mu kilka potężnych 
ciosów w piersi. Następnie rzu 
cił się na panią Descamps, za­
dając je j około 20 śmiertel­
nych ciosów. Zaalarmowana 
policja nie mogła sobie dać ra­
dy z oszalałym murzynem. Za 
barykadował się w pałacu i za 
czął strzelać do niej z łuku. 
Wówczas policjanci byli zmu­
szeni zrobić użytek z broni pal 
nej. Gdy został raniony w no­
gę i gdy zdał sobie sprawę, że 
niebawem zostanie pojmany, 
podłożył ogień pod pałac. 
Przypuszczał bowiem, że w za 
mieszaniu, spowodowanem po­
żarem, zdoła umknąć. Nie uda 
ło mu się to jednak. Policjanci 
ujęli go i odstawili do więzie­
nia. W tych dniach sąd przy­
sięgłych ma rozpatrzeć tę smut 
ną sprawę, spowodowaną ty l­
ko tem, że murzyn nie był 
przystosowany do europej­
skich warunków życia, które 
go zdeprawowały.

S K L E P Y  PLUTOSA N A  O K R E S  G W IA Z D K O W Y
zaopatrzone stało w świeże

WYKWINTNE CZEKOLADKI DESEROWE
w ISO od tal asach

KARM ELKI czekoladowe, owocowe I In. 
M ARM ELADKI, owore w cukrze

FI6URKI CHOINKOWE z  dobrej czekolady
p i e r n i k i  n a  c z y s t y m  m io d z ie

w bogatym asortymencie
TORCIKI prallnowe, orzechowe I toruńskie

Wielki wybór miłych I pożytecznych prezentów gwiazdkowych
PO CENACH Bo PRZYSTĘPNYCH,

nr

Franuś-pokraka -  fałszerz i morderca
T y m  ra ze m  nie w e źm ie  sądu na litość

Franciszek Klausner, czło­
wiek o zniekształconych no­
gach i rękach, ma za sobą bo­
gatą przeszłość krym inalną.

W roku 1932, na jednem  z 
przedmieść Wiednia, dokona­
no strasznej zbrodni- Kilku 
młodzieńców napadło na sta­
rego kraw ca, zakneblowało 
mu usta, związało i udusiło. 
Łupem zbrodniarzy padły o- 
szczędności krawca, k tóry no 
sił je  przy sobie. Po kilku 
dniach dochodzenie w ykaza­

ło, że właściwym spraw cą 
zbrodni był Franciszek.

Ułomny mieszkał przy  ro­
dzicach. Od najwcześniejszej 
młodości interesował się po­
wieściami krym inalnem i. Te 
książki w łaśnie obudziły w 
nim niezdrowe instynkty. Gdy 
policja przybyła do Klausne- 
rów, przeprow adziła w miesz­
kaniu rewizję. W rurze komi­
na znaleziono rysunki ręczne 
banknotów i ołów, który miał 
być przeznaczony do odlania

Wymordował, jak warjat, całą rodzinę
Obłędna miłość i za zd ro ś ć , p rzy c zy n ą  krw a w e g o  dram atu

W miasteczku Mordy koło i w umyśle Jakimowicza zrodzi, czynić je j wymówki, z któ- 
Siedlec, rozegrał się krwawy 1 la się podejrzliwość zdrady j tych wywiązała się sprzeczka,
dram at małżeński. Mieszkał 
lam leodot Jakimowicz, dru­
gi mąż Heleny. Jak i mo wieżo­
wa przebywała dość często 
poza doute.a, skutkiem czego

małżeńskiej.
Wczorajszej nocy Jakimowi 

czowej znowu przez kilka go­
dzin nie było w domu. Gdy 
wróciła, Jakimowicz począł

3?S
F a b r . z e g . „C h ro n o m e tru *

S przedaż zatfarKowa 70»/o taftta l 
ZegarKi Szwajc. z wleczn szkłom

25 Ifcln. gwaranc. lep. gat, 4,95
Ze świecącym cyferblat. 5.95
i"a rąną rnęs^i. damski 5.95, o j
Srebrno tu u Duble 10.95, 15.95
cym a ou 24J0
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Bezrobotni wygrali miijoa
(II. L.) Na rozdtożu spotkała się 

.rójka rzemieślników, już ml dwóch 
at daremnie poszukujących pra- 

jy Po drodze wstąpili do karczmy, 
ak... na wszelki wypadek... Dosta- 
t tum od pijanego gościa trochę pi; 

nędzy. &ntl un się wszystkim trzem 
pewien numer losu loteryjnego. Za 
rtrzymaue pieniądze postuuowili 
vupić w trójkę ćwiartkę losu, o ile 
znajdzie się ten właśnie numer. Zna 
azl się. Na niego właśnie padł mil- 

jou. Cula trójka się rozeszła, pienią­
dze przepuściła i znów udała się na 
włóczęgę.

Taka jest w skrócie treść komedji 
Nestroy‘a p. u „Trójka hultajska", 
którą wystawił świeżo teatr Ate­
neum w przeróbce Hemara, naszpi­
kowanej mnóstwem dowcipnych a-

loryzmów, jak np. „Mordobicie nie 
zastąpi m iłości Ale i miłość nie za 
stąpi mordobicia"), albo djalogów 
(jak np. „Jak będę miał pragnienie, 
to mnie obudź", puwiada pijak przed 
zaśnięciem. „A skąd ja będę wie 
dział, czy ty masz pragnienie?" — 
„Już ty mnie tylko obudź, to będę 
miał"). Odegrano tę zabawną sztucz 
kę w reżyserji Perzanowskiej i py-z 
nych dekoracjach Daszewskiego zna 
komicie. Szewcem - pijakiem był Ja 
racz, krawcem — uwodzicielem był 
Danilewicz, a Stolarczykiem — żako 
chauym był b ielański Wszyscy 
św ietn i Poza tem szereg komicz­
nych sylwetek, nakreślili z dosad­
nym komizmem groteskowym: G ru­
szecka, Bouacka. W yspiański Owidz 
ku, Kempa, Jaraczówna, Łuszczew­
ski, Bryliński i Żełski.

a potem bójka.
Jakimowicz wpadł w pasję, 

porwał żelazko do prasowania, 
którem poezął zadawać żonie 
razy w głowę. Kobieta, bro­
cząc krwią, upadła. Jakimo­
wicz bił ją  bez opamiętania, 
nie zwracając uwagi na 9-łet- 
niego pasierba Kazimierza Mi 
siewicza, .tórego również ude 
rzyl kilka razy żelazkiem. 
Gdy żona i pasierb leżeli już 
w kałuży krwi bez oznak ży­
cia, Jakimowicz tem samem że 
lazkiem zadał kilka ciężkich 
ran głowy śpiącej teściowej, 
Paulinie Kłujowej. Po dokona­
niu zbrodni, poszedł do komór 
ki, gdzie powiesił się.

Na nieludzkie krzyki, rozle­
gające się z mieszkania Jak i­
mowiczów, zbiegli się sąsie- 
dzi, którzy, stwierdziwszy 
zbrodnię, wezwali policję. Le­
karz stwierdził śmierć Jakimo 
więzów i groźny stan pasierba 
oraz teściowej. Ranionych u- 
mieszczono w szpitalu w Siedl­
cach.

jtĄfTAftttA SZKOŁA ftAMOOtOOC^A

p ttY L IN fU
*JAp >ŁAUA JEROZOLIMSKA2Z

jednoszylingowych monef.
Franciszka oskarżono o do­

konanie m orderstw a i o fał­
szerstwo. Został skazany na 
k ilka lat więzienia. Po kró t­
kim czasie jednak  wypuszczo 
no go na wolność. Był za sła­
by, by przesiadyw ać w w ię­
zieniu.

Po opuszczeniu w ięzienia 
K lausner tak spj-ytnie pro­
wadził swą „działalność” przo 
stępczą, że nie budził żadnych 
podejrzeń u władz. Przed pew 
nym czasem dopiero wpauł w  
ręce policji.

Przed dwoma tygodniami ja  
cyś przestępcy, w iście am ery 
kański sposób napadli na 
wóz pocztowy i zabrali znacz 
ne sumy pieniędzy.

Jak  się okazclo w dochodzę 
niu, grabieży dokonał Klaus­
ner w raz z dwoma kolegami. 
Policja zaaresztowała Tran- 
ciszka. Podczas rew izji znało 
ziono w mieszkaniu jego ro­
dziców gotowe już  do w ypu­
szczenia sfałszowane monety.

Tym razem chyba ułomność 
Franciszka nie zrobi większe 
go wrażenia na sędziach i od­
siedzi on swą karę.

W Y S T A W A  
SAM O CH OD O W A

— Całkiem niezły facet!...
■— Eeel Model jeszcze zeszła, 

rocznyi

Pie rw sza w  Polsce radiostacja ruchoma
D o t r z e  d o  w s i , g 6 r , la s ó w  i m o r z a  p o ls k ie g o

Wkrótce już zjawi się uu drogach i chyba dziś uiewiadouio, że rudjoto 
naszych — w miastach, miastec/ 1 uja, choć jeszcze młoda, kroczy w
kach, we wsiach, u nawet miejscach 
od osiedli ludzkich daleko położo­
nych — samochód radjostucja — ja  
ko nowa zdobycz rudjolouji pu|. 
skiej.

Pozornie, samochód ten nie jest 
osobliwością, zbudowany, jak wiele 
innych wozow o przeziiucz.eniu han 
dlowetn, lub użyteczności publicz­
nej, przypomina suwochód poczto­
wy, od którego różni się chyba tem, 
że ma dość spore okna, po dwa z każ 
dego boku i szerokie oszklone drzwi, 
w części tylnej. Przy drzwiach dla 
kierowców są jeszcze cztery stop­
nie, dostatecznie głębokie, aby z ła­
twością przebiec z ziemi po ścianie 
samochodu, na jego dach. Wnętrze 
tego efektownego wozu jest couaj- 
mniej tak duże, jak przedział wago 
nupułlmanowskiego.

Co nain da ten knusztowny me­
chanizm?

Polskie Radjo dawno już odczu­
wało potrzebę zbudowania takiej ru 
cliomej stacji odbiorczej, która uła­
twiłaby i rozszerzyła, jak tego wy 
maga nowoczesna technika, łączność 
bezpośrednią z życiem, Mało komu

dziedzinie postępu technicznego, 
wielkieuti etapami nuprzód.

Kable uie są jnż sztuką, ani w y­
godą.

Jeszcze przeJ paru laty trzeba by 
ło ze wszystkieui przychodzić do 
siudja. Oczywiście, w tych warun­
kach nie tuogło być mowy o bogac­
twie progrutuowem. Później ruilju 
przyszły z pomocą specjalne przewo 
dy — kable wysokiej częstotliwości. 
Uzięki nim, naprzykiud stacja war 
szawska może z niezawodną mocą 
i czystością przekazywać swym siu 
chaczom program z Krakowa, Lwo­
wa, Wilna, łub zagranicy. 1 odwrot 
me: stacje na prowincji tak samo 
przekuzują program z Warszawy, 
albo przez Warszawę — z zagranicv 
lak a  jest technika retransmisyj. By 
wają jeszcze retransmisje brane dro 
gą radjową, powiedzmy: z eteru. Ma 
my już mechanizmy, utrwalające 
programy na płycie lub taśmie siu 
towej, do odtworzenia w czasie do­
wolnym. To wszystko jednak nie za 
spękaj a rosnący ch wymagań, bo ra 
dju idzie z potrzebami życia, z któ 
rem chce łączność gws rozszerzać.

Nato trzeba było wynaleźć nowe
środki techniczne.
IDEALNY ŁĄCZNIK MIĘDZY ROZ 

GŁOŚNIĄ A ŻYCIEM.
W studjo wykonywany jest pro­

gram starannie, pod względem arty­
stycznym i technicznym, opracowa­
ny. 1 ten program jest łącznością z 
życiem, bo jest jego odzwierciadle- 
uiern, ale przez odtwórców. Ale pu 
za studjem jest bezpośrednia treść 
życia, jest temat orygmalny, a boga 
ty. Do studja nie można przenieść 
prawdziwego życia wsi, przemar­
szów wojsk, pracy fabryk, burzy 
morskiej, polowania it. p. i t  p., a 
przeciąganie instalacji kablowej. Ja 
ko kosztowne, pozbawia rsdiofonję, 
możności korzystania z wielu boga 
tych treścią tematów. W tym celu 
właśnie dla wypełnienia tej luki, 
Eolskie Radjo wybudowało w swych 
warsztatach w Warszawie radjosta- 
eję ruchomą. Dzięki temu radjofo- 
nja nasza będzie mogła „podchodzić 
do tematu". Mówiąc prosto i pro­
stym językiem , samochód radjowy 
będzie robił na miejscu „zdjęcia aku 
styczne" to znaczy, że będzie, dzię­
ki instalacji, w jaką jest wyposażo 
ny, utrwalał wszystko, co usłyszy 
godnego, na specjalnie czułych pły 
tach metalowych krytych masą. L 
tych dopiero, bezszumnych płyt, jyz

głośnia nadawać będzie program na 
antenę. To, co nagra samochód — 
radjosiacja, może być również nada 
ne do rozgłośni linją przewodu tele 
fonicznego.

JAKIE JEST 
URZĄDZENIE WNĘTRZA?

Wewnątrz wozu jest kompletne 
urządzeuie wzmacniaczy z mikrofo­
nami i zwojem kabla. Jest także u- 
rządzeuia syguulizacyjne do prze­
prowadzenia transwisyj z zewnątrz, 
zwłaszcza wymagających szybkiego 
przerzucania wozu z miejsca na 
miejsce. W zależności od tematu i sy 
t nacji, samochód — radjostacja, 
spełnia zadanie „pogotowia trans­
misyjnego". Uwagę zwracają mi­
krofony przenośne i wzmacnia­
cze. Nawet na dachu samochód-i 
jest dość miejsca dla ustawienia mi 
krofonu. Sprawozdawca ma wtedy 
duże pole widzenia i uie jest skrę­
powany przez tłum- Technika jeat 
taka, że sprawozdawca i jego tech­
niczny pomocnik, jeżeli wymaga te 
go sytuacja, b.orą mikrofony i prze 
nośne wzmacniacze, ciągną kabel 
od samochodu, np. w głąb lasu, 
gdzie odbywa się wielkie polowa­
nie i stamtąd nadają swe wrażenia 
przez mikrofon cło aparatury tt- 
trwalającej w samochodzie, w któ­
rym pozostaję technik nagrywają­

cy transmisję ua płytach j mecha­
nik, który jest jednocześnie szofe­
rem.

Do czynności tej potrzebny jest 
prąd elektryczny, który wóz radjo­
wy czerpie, włączając się do naj­
bliższego przewoduika prądu świetl 
nego. Jeżeli takiego przewodnika 
niema, to samochód wytwarza wlas 
ną energję w prądnicy, poruszanej 
biegiem silnika samochodowego.

Już wkrótce sami usłyszym y..
Tak wyposażony sprawozdawca, 

dostarczy swej rozgłośni bogaty ma 
terjai z życia i obyczajów ludu, mo 
że wprowadzić nas do prawdziwej 
chaty, na prawdziwe wesele w iej­
skie, może podsłuchać życie zwie­
rząt, może podzielić się z nami ma- 
terjałem opisowym.

W przyszłości Polskie Radjo za­
mierza pójść jeszcze dalej, przez 
wyposażenie swej ruchomej radjo- 
stucji w odpowiedni odbiornik krót 
kofalowy, który w znakomitym  
stopniu przyczyni się do uniezależ­
nienia obsługi sptawozdawczej od 
przewodów.

Idziemy zatem ciągle naprzód. 
Tymczasem, już w najbliższej przy 
szlości, będziemy mogli, wzbogaci­
wszy sumę wrażeń, odbieranych 
przez uasz głośnik, ocenić wielkie 
usługi pierwszej w Polsce, rudjosta- 
cji ruchomej*



Sb. 5 f

Zniżka cen ciywi przemysł i handel
M in. Górecki o działaniu rzą d u  na ty m  odcinku j

"Wczoraj odbyła się w  Mini 
kterstwie Przem ysłu i H andlu 
konferenc a prasowa, na k tó ­
re j min. Górecki zaznajomił

Erzedsta wicie U prasy z wyni 
ami dotychczasowej akcji 

rządu na odcinku obniżania 
przemysło-ce.n artykułów  

w y c k
A kcja obi iżkowa m usiała 

/ostać przeprowadzona w  mo 
'żłiw ie krótkim  okresie czasu, 
rhodz. bowiem o to, by  z tego 
pow odu nie ucierpiały obro­
ty  handlowe. Minister zapew­
nia, że obecnie ju ż  iaclne ob­
niżki nie są spodziewane. Ja-

W planie .prac, k tóre min.

k i w pływ  będzie m iała akcja 
rządu bezpośrednio na spo­
żywcę i w  jak i sposób odbije 
się na zwiększonych obrotach, 
oraz pobudzi życie gospodar­
cze, to dopiero okażą najb liż­
sze tygodnie.

A kcja rząd a objęła wszysi 
k ie działy produkcji * handlu. 
Na pierw szy og:eń poszły ce­
n y  surowców podstawowych, 
ja k  węgiel, żelazo, nafta. I tu ­
ta j  ceny zostały obniżone od
10 do 15 proc., obniżono rów­
nocześnie ceny cukru i papie 
ru.

O bniżka cen tych podstawo 
wych surowców w raz z obniż 
k ą  ta ry f kolejowych przewo 
zowycli na ważniejsze artyku  
ły  przemysłowe stanowiła 
wstęp ao rozmów z kartelam i 
w  przem yśle przetwórczym. 
Punktem  wyjściowym  było 
żądanie obniżenia cen do po­
ziomu artykułów  nieskarteli- 
zow&nych. 

pla
G órecki sobie nakreślił, prze­
widzi ane było: 1) zniesienie
karte li, k tóre nie m ają gospo 
dare/ego  uzasadnienia, albo 
któryvh działalność je st szko 
dliwa, 2) rew izja cen kartelo­
wych wszystkich w ażniej­
szych artykułów  przemysło­
wych, 5) obniżka cen arty k u ­
łów przem ysłu nieskartelizo- 
wanego, 4) rozmowy z przed­
stawicielami kundlu, celem 
przeprow adzenia tak iej ob 
niżki, k tóraby okazała się naj 
korzystniejsza dla spożywcy.

Na ogólną ilość 273 zare je­
strow anych umów kartelo­
wych min. Górecki rozwiązał 
93, poza tem 14 umów kartelo 
v y c h  rozwiązano dobrowol­
nie. Minisier stwierdza, że w 
czasie przeprowadzenia akcji 
obniżkowej spotkał się ze zro 
zumieniem ze strony wszyst­
kich przedstaw cieli życia go­
spodarczego, Zainteresowane 
strony  w ierzą równie, jak mi 
nister Górecki ze akcja w o- 
statecznym efekcie będzie Jla  
wszystkich dodatnia i ponie
11 one ofiary opłacą się.

Wl&WlOU
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, ZAPROSZENIE DO SZCZĘŚCIA14 
NOWY FUM  MARLENY

. M arlena D ietrich  ukończyła 
już swój nowy film p.t. „Pożądanie", 
reżyserji Franka Borzage‘a, z udzia 
łein C ary  Coopera. W ytwórnia Pa- 
ramount nie szczędziła kosztów, by 
film w ypadł ja k  najokazale j. Same 
tuu le ty  M arleny kosztują 30 tysięcy 
dolarów, tlbecnie M arlena przystę 
puje do Nakręcenia drugiego filmu 
p t .Zaproszenie do szczęścia", któ 
ry będzie w rodzaju „X — 27“, pa­
m iętnej kreacji „szpiegowskiej" 
M arleny. Film ten reżyserow ać bę­
dzie Lewis Milcstone, tworc_ filmu 
„Na w chodzie bez zmian . I artne- 
rem Dietrich będzię Charles Boyer,

W szystkie gałęzie przem y­
słu nieskartelłzc wanego, tak
również związki kupieckie 
stanęły do w spółpracy na od 
cinku obniżki cen, celem przy 
stosowania ich du zmienio­
nych w arunków  gOopodar- 
czych.

Wkońcu m inister zaznacza, 
że akcja zniżkowa m iała bar­
dzo szeroki zasięg zarówno w 
k ierunku poziomym, ja k  i plo 
nowym. To zapewni akcji sku 
teczność. „Końcowym re .u lta  
tem te j akcji b idzie zbliżenie 
cen artykułów  przemysło­
wych do cen rolnych, a więc 
umożliwienie rolnikowi więk 
pzego naDywania tych artyki 
łów, wzmożenie p roaukcji i 
zatrudnienia w mieście, wresz 
eie ruszenie rego wielkiego ko 
ła z miejsca, które swemi try ­
bami poruszyć winno wszyst­
kie zazębione z nim kó łl a na-

szrpo iy c ia  _
K >ń „ząe, min. Góri 

znaczył, że wyniki badań opt 
c -.lnej Ł > {misji, która pod 
przewodnictwem dyr. Marti­
na badała na miejscu sytua­
cję poszczególnych oziedzin 
ży cia gospodarczego, zostały 
już wzdęte w rachubo, daiej 
min. Górecki zapewnił, te na 
warsztacie prac rząd a znaj tłu 
je  się sprawa ograniczenia go 
spodar^zej d ziąlałńóśdi pań­
stwa do istotnych potrzeb. 
Chodzi o to, by państwo nie 
było konkurentem dla swoich 
własnych obywateli.

O te j ostatniej sprawie min. 
Górecki w przyszłym miesią 
cu obszerniej będzie mówił.

Mebel ładny a pożyteczny,
To prezent gwiazdkow y i wieczny, 
śpiesz wiec na N ow y Świat tu . 30, 
1 tm  się magazyn m eblow y miefcL

PULCIE

Przenośne radjoctacje połowę, zastosowane na większą 
skalę w armji ąlnibyńuLicj podczas ostatnich operaeyj wo­

jennych na froncie północnym.

óewrt zatwierdził urnowi z Niemcami
T ¥ P

P A P IE R O S O M
A - O S  V  J - S M I 2 0 S Z 1  1 .2 0  Z ł.

Na wczorajs7eu pl.marn. .n posie 
dzei iu Srna uchwalił projekt kre 
dytów dodatkowych, ustawę o kon­
troli długów państwowych, umowę 
gospodarczą Z Niemcami i  Szwajcar 
ją.

Przed przystąpieniem do porząd­
ku dziennego u rsial< k PryetOi za 
wiadomi! Izbę, że wy kreślił ze ste­
nogramu ustęp z  onegaajazfigo prze

F e l u ś  S m § » u c M
i  fe ru jn u

Prosto z „pod flondry" na 
jenspekcje wczoraj poszlim, 
względem zbadania, ozy ruch 
przedświąteczny jest dobry i 
czy cwaniaki frajerom  cukru 
mokrego, albo też z m ąką luL 
jenszem paskudztwem mięsza 
nego, nie w tryniają.

Szorujem tak  cało ferajno 
pod rączkie, aż tu  sie drabina 
jakaś pośrodku deptaka roz­
kraczyła i ani rusz ustąpić 
nie cnce. Zaczepił sie Hipek o 
nią nogą i pięknie prosi, żeby 
sie z drogi usunęła — ale ta 
nic, ty lko stoi.

Zgniewato wreszcie Hipka 
i ja k  nie kopii ie ją w podstaw - 
kie! Rymnęla sie dana drabina 
o ziemię ja k  długa, ale dość 
szczęśliwie, bo ani jednego 
szczebla nie złamała. Malarz 
tylko, co na niej stał, ua zbi­
te mordę zleciał, ale tylko rę- 
kie złamał, dolne szczękie 
zwichnął i kulfon na placek 
o deptak se rozchromolil.

Nam znowuż kubły  z koluro 
wewy farbam i na łeb sie zwa­
lili, znakiem tego ubabralim  
sie na perłowo, jak  nieszczę­
ście.

Płakać nam sie chciało, że 
niby garderobę świąteczne 
d jabli wzięli, tak  wycisk na 
obliczu tem u pacykarzowi us­
kutecznili™... i dęba, żeby 
zbiegowiska nie robić.

AV jednem  momencie zacze­
pia nasz jakaś dam cia ze szcze 
kidkiem i sie pyta, czy przy­
padków™ m ałrrzam y nic j e ­
steśmy. Powiadam, że czemu 
nie, właśnie akurat przypad 
kowo temy artystam i zosta- 
lim, co naw&t go ubabranech

/ y i e t f z l e l n i y  m & n & t & g  
f y c w o i f / i r l i a  w f ł ł ł f r i e y o ”

garniturach każdy jeden głu­
pi poznać moze.

Zaczęlim papugie i sie po­
kazało, że dana osoba świąte­
czne malowanie pokoju z ku­
chnio chce urzeczywistnić.

--  Dobra jest, da sie zro­
bić! — mówię.

G bejrzelim  te ubikacje i 
zgoJzilim sie grontowuie od- 
pacykuwać za dwie dy chy go­
tówko, flachie czystej i zagry- 
ehie. Wyfasowałem od baby 
akonto trochie w aluty i W ic­
ka po farby posłałem.

— Ponieważ, że skrobanie 
i pacykowanie urzeczywist­
nia^ będziem, znakiem tego 
wszystkie graty  z mieszkania 
wont! — rozporządziłem.

Wystawilim całe urządzenie 
na powietrze : w arte w osobi­
stości H ipka przy gratach wy 
znaczyłem, żeby kto czego nie 
zgrancmł. Wziął H ipek kij od 
szczotki, przepisowo po w oj­
skowemu na cztery tempa na 
ramie wwalcował, z ważno mi 
no koło mebli sie przechadza, 
a kto za blisko sie do gratów 
podsuwa, to go tem kijem  po 
ibie łoi.

Temczasem ja  z Wickiem 
do malowania sie zabralim. 
W jednem sekretnem  naczy­
niu iarbe rozrabiam, ale kom- 
pinuje, co za jasny  gwint, że 
tak  jakoś tej farby cholernie 
mało. Ale Wicek mie w yjaś­
nił po cichu, że sie pomylił 
przy zakupach. Znakiem tego 
zamiast trzech kil farby i je ­
dnej flachy monopolki, jak  
mu przykazałem , kupił a k u ­
rat odwrotnie, znaczy że jed  
nc kilo. farby, a trzy flachy

czystej.
Nie było jenśzej rady  ja k  

tyJko z pieca sadzy odpow ie­
dzialno ilość domieszać, bo 
jak bv się babsztyl dowiedział, 
toby aw antura była. A u  
mnie. gront, to zgoda!

Ma sie rozumieć, że ściany, 
sufit, drzwi pled, wyszli po 
takiem malowaniu czarno, 
jak  wszyscy djabli. D la oży­
wienia dodalim szlaczek sino- 
papuziasty w kraik ie  te j ma 
tronie meldujem. że robotr 
skończona i forsa tem sposo - 
bem nam sie mJeży.

Rozgląda sie baba, za łeb 
sie złapała, kudły  drze i w 
krzyk, że je j na pogrzebowy 
kolor, ja k  trum nę klit< nsma- 
rowalim.

— Mie trzęś sie. osoba, o wie 
le na wyższem nalew aniu  sie 
nie kapujesz! Wi ad tmo, że ka­
żda faiba, póki mokra, ciemna 
sie w ydaie, ule juk  wypchnie, 
będzie jak  złoto. Pałać z chie 
wa szanownej osdbie zrobilin  
i po wyschnięciu będziesz nam 
paniusia jeszcze ręce i nogi 
całować — tlomaczę — A tera 
forsę bulić!

Ale sie jakoś babina nie bar 
dzo przekonać d a ła , tylko w 
dalszem ciągu letkiego skona­
nia na ciężką ckolere nam ży­
czy i zapłacić nie chce póki 
je j gratów zpowrotem nie po- 
wuosiem.

Wycliodziem po te meble 
znakiem tego na podwórze .. 
i dech mnie zaparli . ań1 grą 
tów, ani w artow nika, czyli 
Hipcia dojrzeć nie mogę. Ob* 
szukalim chlewki strych, p i­
wnice — uiatol

mówienia sen. Radziwiłła, jako, że 
użjte zostałj zwroty niedoouszczal 
ne w obradach Senatu. Za użycie 
tego zwrotu mar^z. przywoinjc rów 
nieź sen. Radziwiłła ao porządku.

Porządek dzienny obrad nie w y­
wołał większego zainteresowania. 
Jedynie przy ratyfikacji umowy go- 
spodarczej z Niemcami zabrało głos 
kilku mówców, podnosząc pewne za­
strzeżenia. Scu. jeszke obawia się, 
żc eksport niemiecki może zaszko­
dzić polskiemu przemysłowi Wszyst 
kie ustawy zostały uchvaloue w 
brzmienia sejmowem. Zamyki jąc o t  
rady, marszałek Prystor życzjl We 
solych Świąi senatorom.

— Cie, cholera...! — zaklą­
łem — czary czy co? Szatan 
nie świeczka, psie mięso ten 
Hipek, gdzie on sie podziel ?,

A temczasem baba w krzyk, 
rozmównice na całe podwór­
ko rozpuszcza, djabłów  z pie­
kła na nasz napuszcza i mam- 
rem straszy. Wkłze, że sie na 
drakie zanosi, tak  zamknęlim 
ją w je j rodaonem, na cza-mo, 
świeżo, wysmarowanem mie­
szkaniu, a  samy na Pociejów 
ganiamy, bom zaraz zwąchał 
co jest.

No i psieczucie młe nie m y­
liło, bo Hipek akurat ostatni, 
mebel czyli szaf kie nocne o- 
pylał. Objechałem  ^o, ale że 
nasz „pod flondre“ zaprosił ■ 
poprawę przyrzekł, to mu 
przebaczyłem.


